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B Meble na 
pojedyricsj 

komplety, 

ka i generał Żeligowski 
Rodzicami chrzestnymi sztan-

\*Ą daru Centra lnego Z w i ą z k u 

kowskiego, 

cja kilkuletnia Kólełc rolniczych. 
Stolarnia LuHęj (Od wł. korespondenta), 
nr. 6. pr/y Nafl Warszawa, S listopada. Wczoraj, w 

-Mj^UKim dniu zjazdu Centralnego Związku 
^°łek Rolniczych odbyło się poświęcenie 
*£tandaru Związku, którego rodzicami 
Chrzestnymi mieli być: prezydentowa 
"ościclta i marszałek Piłsudski. 

* ^ . . , Wskutek jednak 
TT A . niedyspozycji marszałka Piłsudskiego 

metalowe. m»n K r ( . , , A .. i • n u~ 
race druciani J ^ P 1 ' kro generał Żeligowski. Po nabo­

żeństwie złożono wieniec na grobie Nie­
cnego Żołnierza. 
. W południe w Teatrze Polskim odby-

się uroczysta akademja w obecności 
prezydenta Rzeczypospolitej i Jego mal­
i n k i . 

Wybory zarządu przyniosły zwycię-
ł iwo wspólnei liście 
i stronnictwa chłopskiego, 
2^re otrzymało 9 miejsc. 
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Nr. 37. 

Pokój umeblcjt 
dla samotne* 

aoby, Targów*. 
I piętro. ofi«il 
Kamińska 

Student matefl^ 
ki udziela l 

korepetycji 1 
gotowuje do 
minow ze w s ' 
kich przedmie 
Cegielniana 
1 p, m. 3. 

0 proc. drożej. 
Irożej. 
sń. - komunikatów i 

Giełda. 
lerwsza p rzedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,58 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 29,68 
Szwajcarja 173,42 

bruga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w ojbrotach 
prywatnych 9,01 

^•erwsza przedg . gdańska . 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

57,15 
57,35 

5,14Vi 

aczenia honorarjum ̂  

ivo cdopwiadsiL-
v UlatOYsłd. 

Dolar w Łodzi. 
I Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

jj powa ły około godziny 12-ei efekty no 
jak i odrzuconych jw^j J^rsjg 8 . 9 6 . 

watnie dolar w żądaniu 9 , 0 1 
Płaceniu 9 , 0 0 
Tendencja spokojna.Podaż duża. 

Gdzie się dwóch bi je , t a m trzeci korzys ta . 

Komuniści uzyskali 20 mandatów 
w Radzie Kasy Chorych m. Warszawy. 

Wynik i wczorajszych wyborów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 8.. 11. W wyborach wczo­
rajszych do Kasy Chorych m. Warszawy 
na przeszło 150 tysięcy uprawnionych do 
głosowania oddało głosy 

zaledwie 20 procent. 
Pracownicy umysłowa i tym razem 

bardzo nielicznie wzięli udział w wybo­
rach. Główna walka toczyła sie między 
listami: Nr. 10 (Ch.-D.), Nr. 2 (P.P.S.) i 
Nr. 6 (komuniści). 

Ogółem do tej pory znane są wyniki 
wyborów w 40 biurach na ogólną ich licz 

bę 46. 
Głosowało 33 tysiące osób. 

Na listę Nr. 2 oddano głosów 8247, na l i ­
stę Nr. 6 — 10.922, na listę Nr. 10 — 
5.281 głosów, na listę Nr. 13 (praco­
wnicy umysłowi) 2.527, na listę Nr. 7 
(N.P.R.) 929. Pozostałe biura wyników 
głosowania nie zmienią. I tak komuniści 
uzyskali 

przeszło 20 mandatów. 
Po nich idzie P.PS., Ch.-D. i pracownicy 
umysłowi. Żydzi otrzymają 10 manda­
tów. 

Podwyżka taryfy kolejowej będzie minimalna. 
Posiedzen ie w Ministerj jum Komunikac j i . 

(Od 'własnego korespondenta). 

Warszawa, 8' listopada. W najbliżA 
szych dniach załatwiona ma być ostate­
cznie sprawą podwyższenia taryfy kole­
jowej. W tym celu w Ministerjum Komu­
nikacji odbędzie się specjalne posiedzenie, 
w którem wezmą udział 
przedstawiciele zainteresowanych sfer. 

Od uzgodnienia poglądów wszystkich 
czynników zależeć będzie wysokość pod­
wyżki. 

W każdym razie 
podwyżka ta będzie minimalna 

i służyć ma jedynie na pokrycie niedobo­
rów wynikłych z wypłaty pensyj urzęd­
nikom kolejowym. 

Łódź ongiś, a dziś. 
Z e zb iorów Mie jskiego M u z e u m Ss tnk i I N a u k i . 

Kóg obecnej ul. Przejazd i Piotrkowskiej z dawnym „Meisterhausem" 
przed niespełna 100 laty. 

Echa kradzieży 
znaczków pocztowych na 
głównej poczcie w War­

szawie. 
Tancerk i z ł o d z i e j k a m i . 

Warszawa, 8. 11. — Jak doniosła pirasi 
warszawska, a za nią łódzka, na Głównej 
Poczcie w Warszawie skradziono kasetkę 
w której znajdowało sie 

42 tysiące znaczków pocztowych x 

wartości 186 tysięcy złotych. 
, Policja w pierwszyim dniu śledztwa 
stwierdziła, iż w kradzieży tej 

brały udział dwie kobiety. 
Okazało się, że jedna z 'tych kobiet jest 

zawodową 
tancerka dancingowa Helena Kaczorowską 
Ujęto ją na Placu Bankowym w chwili, 
gdy usiłowała sprzedać większa partię zna 
czków pocztowych za polowe ceny. 

Podczas rewizji w mieszkaniu teć przy 
ul. Pańskiej 87 znaleziono cały pakiet, za­
wierający znaczki pocztowe 

na sume 186 tysięcy złotych. 
Kaczorowska zeznaje, iż marki'te ofcrz^ 

mała od swej koleżanki.,również 
zawodowe) tancerki, 

niejakiej Cecylii Zakrzewskiej. W foko 
dalszego śledztwa stwierdzono, że Za­
krzewska ma kochanka Juliana Stefaniaka 
znanego na bruku warszawskim 

włamywacza. 
W mieszkaniu iego znaleziono 6,700 zł. 

oraz dużą ilość biżuteria pochodzącej z kra 
dzieży. Prócz tego w ręce podicji wpadła 
lista z nazwiskami trzech jego wspólników 
Wszyscy czterej włamywacze przyznali 
się do 

włamania na poczcie. 

Obecny wygląd tego samego miejsca. 

Czyżby nowa podwyżka 
taryfy telefonicznej? 

Staran ia P. A. S. T-a . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 8. 11. Polska Akcyjna Spó) 
ka Telefoniczna (P.A.S.T.) zabiega o 

ponowną podwyżkę taryfy 
telefonicznej motywując tem, że obecna 
taryfa nie pokrywa zwiększonych w osta' 
nich dwóch latach wydatków. 

Samobójstwo urządnika. 
Straszna śmierć pod k o ł a m i 

pociągu. 
(Od włas. korespondenta). 

Warszawa. 8. 11. — W dniu dzisiej­
szym na dworcu głównym pod pociąg oso 
bowy. rzucił się 504etni-Włodzimierz Bis 
łek, referent z Ministerjum Oświaty i Wy­
znań Religijnych. Białek 

poniósł śmierć na miejscu. 
Przy zwłokach znaleziono kartkę i 

prośba o zawiadomienie rodziny. 
Powodem samobójstwa — 

nieporozumienia rodzinne. 
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Mamy czynny bilans handlowy 

ale bierny bilans płatniczy. 
Brak n a m miesięcznie 15 mi l j o n ó w złotych w zlocie do 

r ó w n o w a g i . 

Dyrektor Banku Polskiego p. Mieczkowski o sytuacj i . 
Eksport nasz a raczej sprawa salda naszych 

obrotów handlowych z zagranicą ma oczywiście 
dla stabilizacji waluty naszej 

znaczenie pierwszorzędne. 
Kwcstja to zbyt dobrze znana, by sie nad nią 

potrzeba było rozwodzić; wystarczy przypom­
nieć, ze wskutek wybitnie ujemnego bilansu han­
dlowego w drugiej połowie roku 1924 oraz w 
pierwszych siedmiu miesiącach roku 1925 rezer­
wy kruszcowe Banku Polskiego 

stopniały do minimum, 
a kurs złotego poważnie sie zachwiał oraz, ie z 
drugiej strony dzięki dodatniemu bilansowi han­
dlowemu, jaki mamy od września 1925 roku, na­
sze zapasy kruszczowe wzmocniły się w ostatnich 
miesiącach znacznie, skutkiem czego Bank Polski 

odzyskał możność regulowania kursu złotego, 
który od lipca nieznacznym już tylko uległ wa­
haniom. 
Nie oznacza to oczywiście leszcze stablllzacll zło­

tego, 
ani nie dowodzi, jak się często słyszy, że polityka 
Banku Polskiego zmjerza do tego, by ustabilizo­
wać kurs złotego 

mnlel wiece] na obecnym poziomie. 
Kwestja definitywne) stabilizacji kursu na pcw 

hym poziomica jeszcze nie dojrzała, a powzięcie o-
statocznei decyzji w sprawie tel pod wpływem 

Prawo ujemnej krytyki władz 
w Jakiejkolwiek formie — zostało zawieszone. 
Szerokie zastosowanie nowego dekretu. 

Z Warszawy donoszą: 
Dekret w artykule 3-cim za „zniewagi władz 

państwowych lub Ich przedstawicieli podczas lub 
z powodu pełnienia przez nich urzędowych czyn­
ności" albo za zniewagi „przedstawiciela państwa 
obcego uwierzytelnionego przy Prezydencie Rze-
ozypospoltej" — 

nakłada grzywnę do 8.000 złotych, 
z zamianą do 6 tygodni aresztu. Objęte są w tym 
artykule zniewagi dokonane „publicznie, w druku, 
w piśmie do urzędu lub w urzędzie". 

Zarówno za te zniewagi, jak i za wiadomości 
lub pogłoski, o których wyżej, według art. 4-go 

karani być maja: 
autor 1 inni współwinni, a takie redaktor odpowie 
dzlalny, redaktor lub rzeczywisty kierownik dzia­
łu. Powyższe osoby karane sa także za „niewska­
zanie na. żądanie władzy administracyjnej w ciągu 
7 dni autora 
zamieszkałego w Polsce w chwili ukazania sie 

druku". 
Za „niewskazanie autora" karani są także: na­

kładca I wydawca, zaś zarządzający drukarnią i 
rozpowszechniający druk — za niewskazanie na­
kładcy, wydawcy, względnie zakładu, w którym 
druk tłoczono (art. 5). 

Wydawca, nakładca, właściciel czasopisma, za 
rządzający drukarnią i Jej właściciel lub dzierżaw 

ca odpowiadają solidarnie za grzywny, opłaty I 
koszta postępowania (art.66). 

Art. 10 przyznaje prawo odwołania się od tych 
orzeczeń w ciągu dni 7 

do Sądu Okręgowego, 
który rozstrzyga prawomocnie. Według art. 12 
„odwołanie do sądu 

nie wstrzymuje ściągnięcia grzywny 
od skazanego \ majątkowo odpowiedzialnego". — 
W razie rileściągnlęcla grzywny władza orzeka­
jąca władna jest zawiesić czasopismo 

względnie wstrzymać działalność drukarni. 
Art. 13 postanawia, że 

sąd zawiesi do trzech miesięcy czasopismo trzy­
krotnie skazane; 

to orzeczenie nie ulega zaskarżeniu. Według art. 
14 wydawanie czasopisma zawieszonego 

chociażby pod Innem orzeczeniem, 
albo prowadzenie drukarni mimo wstrzymania jej 
działalności, karane jest grzywną do 5000 złotych 
z zamianą na 6 tygodni. Tej samej karze ulegają 
winni rozszerzania druku zajętego lub skonfisko­
wanego, Łm, , ... 

Dekret podpisany Jest przez Prezydenta Rze­
czypospolitej, premiera 1 wszystkich ministrów 
rządu — a wydany jest na zasadzie art. 44 Kon­
stytucji, i 

Zmiany w armjl. 
M i a n o w a n i a i przen ies ien ia . 

Najnowszy „Dziennik Personalny M. S. Wojsk." 
przynosi między huieml 
zwolnienie gen. bryg. Plawsklego Kazimierza 
ze stanowiska szefa departamentu uzbrojenia M. 
S. Wojsk. 

UTząd ten objąć ma — jak słychać — płk. 
Kłesznlewski, szef wydziału amunicji w tym de­
partamencie. 

Mjr. Prytstor Aleksander, dotychczasowy ofi­
cer sztabowy do zleceń ministra sipraw wojsko­

wych, został mianowany kierownikiem samo­
dzielnego 

releratu personalnego 
w generalnym inspektoracie sil zbrojnych, które­
mu podlegają 

wszystkie nominacje wyższych dowódców. 
Podpułk. Róinmel, znany ze swego udziału w 

zagranicznych konkursach hippicznych, został 
przeniesiony z 1 pułku strzelców konnych w Gar­
wolinie do ofic. szkoły kawalerii w Grudziądzu 
na stanowisko instruktora jazdy konnej. 
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Wszelkie próby 
zmiany granic w Europie 

byłyby szaleństwem. 
Członek angie lsk ie j Izby Gmin o swych wrażen iach w Polscel P j Ę K fi G 

K o n s e i 
obecnej szczególnie korzystne] koniunktury eks­
portowej — 
byłoby wielką nleoględnośclą. 

W Interesie stałości waluty naszej musi nasz 
bilans handlowy być aktywny, musi bowiem co-
najmnlej jeszcze 
wyrównać deficyt, który powstaje z obrotów ple-

, nlężnych 
Polski z zagranicą, poza obrotem towarowym np. 
z tytułu płacenia procentów od pożyczek' państwo 
wych 1 prywatnych, rat amortyzacyjnych, dywi­
dend, wyjazdów zagranicę, kosztów transportu i 
pośrednictwa I t. d. 

Obroty te da]ą dla Polski saldo ujemne, 
które według obliczeń biura ekonomiczno- statys­
tycznego Banku Polskiego wynosi około 
15.000.000 złotych parytetowych miesięcznie, czyli 

około 180 mlii. rocznic. 
Powiedziałem na wstępie, żc eksport ma dla 

stabilizacji waluty naszej zna rżenie pierwszorzę­
dne, ale stabilizacja waluty 
n'e zależy Jedynie Od naszego bilansu płatniczego. 

Niebezpieczeństwo grozić może złotemu lak sa 
mo. jak od deficytowego bilansu płatniczego, od 
niezrównoważonego budżetu państwowego, do­
piero równowaga " 

bilansu płatniczego 
• .u z budżetu dają gwarancję stabilizacji waluty. 

Członek angielskiej Izby Gmin p. dyr. HuKh 
Dalton w listopadowem wydaniu miesięcznika The 
Contemporary Revlew w toku wrażeń z Polski 
pisze m. In.: 

— Jest tutaj wiele oznak postępu, dających o-
tuchę, lecz z drugiej strony, dużo znaków ciąg­
łych trudności i także zagadnień dotąd nlcrozwlą 
zanych. Kraj naogół Jest biedny. Opodatkowanie 
Jest nictylko duże, ale pod wieloma względami źle 
pojęte 1 

żic rozłożone. 
Zrównoważenie budżetu, które zostało dokona 

no silną polityką skarbową p. Grabskiego, znowu 
zostało zagrożone obecnym wzrostem wydatków. 

Procenty są niezwykle wysokie. Polski system 
bankowy stopniowo się rozwija, lecz żydowscy 
lichwiarze odgrywają jeszcze dużą rolę 1 pokrywa 
Ją swe ryzyko nadmlerneml procentami. Wysoki 
procent Jest 

przeszkodą nie do obalenia w planach budowy 
nowych domów, które zwłaszcza w Warszawie są 
konieczne ze względu na zdrowie ogółu. 

Powszechnie uważa się w Polsce, że duża za­
graniczna pożyczka jest konieczna dla szybkiego 
rozwoju ekonomicznego kraju. 

Pewien bystry Kanadyjczyk, który spędził w 
Polsce ostatnich siedem lat, był tego zdania, żc naj 
korzystniejszym w tej chwili wydatkiem w Polsce 
byłoby pięć mlljonów funtów szterlingów (około 
ćwierć miljarda złotych) 

na nowe drogi 
I drugie tyle na samochody Forda. 

Wielka pożyezka zagraniczna oznacza w prak 
tyce, albo angielski albo amerykański kapitał, 1 tu 

powstaje sprawa kontroli 1 bezpieczeństwa. 
wielka liczba Polaków trzeźwych odzywa się i Amerykański Urz i 

systemem Ligi Narodów, «ew - Jorku opatento 
ale ogól polski będzie obecnie przeciwny wiązek 
klej widocznej maszynerj! zagranicznej , 

kontroli finansowej., Konserwacji c / łowir lc 
Jeśli pożyczka ma sie opłacić i jeśli wieraPo trzydziestoletniej 

clole mają się czuć bezpiecznie, jest rzeczą °"lstrjacki profesor dr. I" 
zbędną, by waluta »N J , , . „. „ 

. . . . .„ , ' oddanym sobie asvs 
polska ustabilizowała 

się nde niepewnie na kilka miesięcy, ale jak W 
stałe waluty w Europie. Trzeba też, aby budf l 
polski był zrównoważony 

ponad wszelki cień wątpliwości 
oraz aby pożyczka była użyta na rozwój ŹS*" 
gospodarczego. 

Mówiono, że jednym z warunków pożyczki I *ich instytlicyj 
granicznej dla Polski miałaby być rewizja gra» Przemysłów cm 
Polski, a w szczególności granicy z Niemca* njcg | a ] < z c różnorodne 
Ogólniej mówiono, że 'taka rewizja jest nleztrt* 
nym warunkiem przyszłego pokoju w Ptirop"! 
Sądzę, żc jest 

to lałszywy I nieskuteczny sposób 
odnoszenia się do powojennych zagadnień EufH 
py... Szaleństwem jest w obecnym stanie mar* 
0 poważnych V 
zmianach granic w Europie Inaczcl niż w ilrod' U j r z a ł o b y dołychcza 
wojny, a gorzej niż szaleństwem Jest woleć w« 
nę niż obecne niedogodności. Jedytiem wyjście* 
właściwom jest dla bezpośredniej polityki przr], 
jąć obecne granice 

lako zapewnione 
1 dążyć nie do fch rewizji lecz do zatarcia Ich 1' 

drodze ułatwień gospodarczych... 

'"cni zrobili i wypróbc 
odkrycie doniósł* 

,muzeów przedews 
fltee również przewró 
florach naukowych, 

publ 
wy na 
rodnt 

Odkrycie drzemało 
lżonego, który ciesz 
Fesownie wzbogacaj 
Jfctytut państwowy i , 
*°wy gość amerykańs 

wykryto w Królewcu I Klstrzynlu. 
Sensacyjne rewelac je ang ie lsk iego dz ienn ika 

donosi, że Niemcy zbu Londyński „Daily Mail 
dowali w Królewcu 

wielka Ilość kazamat podziemnych 
przenaczonych do umocnienia fortyfikacji .słyn­
nej fortecy królewieckiej. 

Conajmniej 
84 takie podziemia 

wykopano I wymurowano w Królewcu oraz w 
drugiej fortecy pruskiej Kistrzyniu, gdzie wykryto 
dwa takie podziemia 

w odległości 20 kilometrów 
jedno od drugiego. Materjat użyty do budowy jest 
jeszcze mokry, co dowodzi 

zupełne] śwleżoś <1 
tych konsrukcyj. 

Kazamaty te kosztować miały wiele mlljonów, 

marek złotych. Każda kazamata w Klstrzynlu 
pomieścić może 80 ludzi. 

Równocześnie wszystkie drogi, prowad/l^ 
do twierdzy królewieckiej 

wzmocniono przy pomocy 
podkładów cementu, ukrytego pod pokładem bt<Ą 
tak, żc nikt nie wie jeszcze o Ich istnieniu. 

Te budowle fortyfikacyjne stanowią pogwakt 
nie 180 art. traktatu wersalskiego. Budowa Ich ) c i' 

przedmiotem badań 
wojskowej komisji mlędzysojusznlczej oraz kolMj^ ręce 
rencjl ambasadorów. 

Możliwe Jest jednak, że z punktu widzenia 
skowego nic będą one uznane za „przedstawiają^ 
wielkie niebezpieczeństwo dla narodów sąsiaduj* 
cych z Niemcami". 

Przychodzili wpra\ 
0 n i i i przyrodnicy ze 
pChwycając się wsp; 
J1' Próbując na własną 
*'wą procedurę, któn 
°bja.< n icń 

bynajmniej Im nl 
B osiągali jednakże t 

*Vcli rezultatów, a o 
azku nikt nic pomj 
Zdobył się na to d* 

Wcanin. 
Za jego radą prze 

to. Hochstettera do 
pzystkich krajach i i 
T<)lku przyszłego na v 

ton kongresie anahm 
toof. anatomii przy v 
c»s w Stanach Zjedn 
^ $jo zebranym uczo 

Amerykański konc 

Garibaldi na kolanach 
przed b r a t e m - g e n e r a ł e m przyzna je się do prowokators twa . 

Paryż, 8. 11. — Brat pułkownika Garibaldiego 
generał otrzymał zezwolenie na widzenie się z bra 
tem. 

Pułkownik 
padł na kolana 

przed generałem I ze Izami w oczach przyznał się 
że zdradzał wielu Włochów, 

ale czynił to dla sprawy wolności Wioch. Pro'' 
on także brata, by nie próbował obalać tezy poiifl 
francuskiej, a tylko reagowll na niektóre artykuf 
prasy. 

Rozmowa toczyła się w języku francuskim i * 
obecności przedstawicieli władz. 

Zaślubiny księżniczki szwedzkiej 
z belgijskim następcą tronu. 

Socjal ista d a w a ł ś lub k r ó l e w i c z o w i . 

i całej P o i w M swych 
N o w a ustawa p rzem. -hand lowa z a m i e r z a wye l im inować fch 

fach z rzędu rzemios ł . 
Z Warszawy donoszą: W kołach kuchmi­

strzów wywołała wielkie zaniepokojenie wiado­
mość, że nowa ustawa przemysto/o - handlowa, 
która ma wejść w życie drogą dekretu p. Prezy­
denta — 

wyeliminowała ich lach z rzędu rzemiosł. 
Wieść ta poruszyła kuchmistrzów do żywego, wy 
Tazeni czego był. dwu dniowy Ich zjazd w Warsza 
wie. 

W zjeździe, który zakończył się onegdaj, wzię 
to udział 

80 delegatów z całe] Polski. 
Obradom przewodniczył p. St. Reźnik z Warsza­

wy, referaty 1 przemówienia w toku dyskusji wy-
głosHi p. Andrzojowski, Mleclejewskl, Wojtkie­
wicz 1 inni. 

Zjazd założył energiczny protest przeciw wy­
eliminowaniu kuchmistrzów z 

rzędu rzemieślników 
i upoważnił urząd starszych Zgromadzenia do pod 
jęcia akcji obronnej. 

Cech kuchmistrzów ma za sobą 38-letnIą, bo­
gatą 1 zaszczytną hlstorję swej działalności, przy 
sługuje mu też pełne prawo domagania się równo 
uprawnienia z itinemi rzemiosłami. 

Królewski dwór w Sztokholmie obchodził przed 
kilku dniami wesele księżniczki szwedzkiej AsirM, 
która poślubiła belgijskiego następcę tronu, Leo­
polda. 

1200 gości weselnych 
zgromadził stary królewski zamek. W świecie se­
tek żyrandoli błyszczały świetne mundury genera­
łów I niższych rangą oficerów, ordery dyploma­
tów rzucały ostre hłyskl drogocennych kamieni. 

Cztery rodziny królewskie 
przybyły na uroczystość w otoczeniu licznej świty 

Gdy wszyscy goście zajęli miejsca, na salę 
wszedł orszak weselny, 

złożony z panujących belgijskiego, szwedzklcgo( 
duńskiego I norweskiego. 

Młoda para zajęła miejsce na podwyższenia, na 

przeciw zaś przy małym stoliku stanęła jedyna °1 
sobistość 

w skromnym fraku 1 bez orderów 
— to burmistrz Sztokholmu, socjal-demokrata U*! 
hagen, który 

udziela ślubu cywilnego. 
Następca tronu ubrany jest w mundur bruks^' 

skich grenadierów. 
Orkiestra milknie, burmistrz odczytuje powrtl 

dobitnie słowa przysięgi małżeńskie]. 
Po skończonej ccremonji odbył się galowy 6 

biad, a wieczorem odjechała mfBrfa para i rodzi** 
do Brukseli, gdzie odbędzie się slub kościelny *] 
tamtejszej katedrze. Ceremonii dokona arcyblsW" 
Malines. 

Stefan Jaracz usiłował w Paryżu popełnić 
samobójstwo 

Przec ią ł ży le tką ży ły u rąk i wyp i ł d w a f lakony jodyny . 
Paryż 8 listopada. Tel. wł. — Bawiący tu na terje u rąk i 

eksploatacji 

"fetylko dla muzeów 
"tych ale i d'la celó\ 

Konserwacja człov 
f^ l iny! 

Brzmi to jak bajka 

urlopie artysta dramatyczny Teatru Narodowego 
w Warszawie Stefan Jaracz 

popełnił samobójstwo 
W hotelu, w którym zamieszkiwał. 

Stefan Jaracz przeciął sobie nożem żyletki ar-

wyplł dwa flakony Jodyny. 
Nieprzytomnego artystę znalazła służba hoM^ 

wa. 
Wezwany lekarz zapobiegł katastrofie | oW' 

uie stan artysty nie budzi obaw. 

G. MONTANARO. 

Wizyty n 
Nic znałem kawał 

gnałem go dopiero u 
J^lja, moja służąca 
~rzwiach mego gabinc 

2V. znamionującym 
?°fć, aby mi zamcldo 
*pju czeka na mnie ] 

zc mną rozmówić, 
kadzić. 

Przybyły miał wy 
^KrzebowegOi Wyso 
^°Rlądał oczyma be 
* mnie badawczo i z 
i —; Czy pan jeiiioś 1 

— Tak, do usług. 
t — O ile się nie m / 
Powieści, którą „Oazo 
Kl,Je w swoim dodatk 

— Właśnie ja nini , 
b ~— Zatem ma pat; i 
D a , 'iskiej powieści. 

Otworzyłem ocay 
b̂ H R a m e u ' wydawał 
°*o przekonanym c 
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Wydarte tajniki przyrody. 
o p i e K o n s e r w a c j a c z ł o w i e k a » z w i e r z ą t i r o ś l i n . 
m l a c h w Polscej 

iii I bezpieczeństwa. NI 
:rzeżwych odzywa sił i 
.Igi Narodów, 
mecnie przeciwny w ł l | 
•Jt zagranicznej 
Inansowe].. 

Piękne p r e p a r a t y w y g l ą d a j ą jak s t ę ż a ł a na tu ra . 
Amerykański Urząd Patentowy w 

" ew . Jorku opatentował nowy wynala­
zek 

konserwacji człowieka i rcślin zwierząt. 
ic opłacić i jeśli wicrdPn trzydziestoletniej żmudnej pracy au-
)iecznie, Jest rzeczą cki profesor dr. Hochstcttcr wespół 
ablllzowała oddanym sobie asystentem dr. Schmci-
ka miesięcy, ale jak J 4 , 6 1 1 1 zrobili i wypróbowali 

Trzeba też, aby bud* odkrycie doniosłego znaczenia 

m wątpliwości Jj .muzeów przedewszystkiem, ale roku-
" użyta na rozwój żyd ̂ e również przewrót • we wszystkich 

^kirach naiikowycli, szkolnych i wszel-
z warunków pożyczki Vk\[ instytucyj publicznych. Na polu 
•łaby być rewizja irtjjrzeniysłowem wynalazek ten będzie 
cl granicy z NlemcaJ,^ r ( y / m r c i ] n c zastosowanie, 
ka rewizja jest nlezWl 
eto pokoju w Europł Odkrycie drzemało długo w gabinecie 

ł&c-nego, który cieszył się nlem bezin-
skuteczny sposób J*resownie wzbogacając swemi zbiorami 
lennych zagadnień Eoi Jostyttit państwowy i gdyby nie przypad-
• obecnym stanic marfl l , . . 

•"wy gość amerykański nic 
jle Inaczel niż w drodi Grzałoby dotychczas na świat szeroki. 
Jństwem Jest woleć * p r z V ehodzi l i wprawdzie uczeni, ana-
oścl. Jedynem wyjściaU . . , , 
...średniej poiitvki przi m 1 przyrodnicy ze wszystkich krajów 

^chwycająe się wspaniałemi preparata-
cwnlone f1' Próbując na własną rękę wykonać cie­
li lecz do zatarcia Ich' "a 
gospodarczych... oh 

jednak prawdą niezbitą. 
Według nowego wynalazku każdy or­

ganizm ludzki, zwierzęcy 1 roślinny aż-do 
gąbek i wodorostów w swej naturalnej 
formie, z naturalnemu oczami, wszystkie-
mi akcesorjamf do włosów na głowie i 
drobnych włosków skórnych włącznie 

Arcydzieło to ludzkiego ducha jest tak 
proste, naturalne i tanie, że 

wzbudza niemy podziw. 
Jest to rodzaj plastycznej fotografii. 
Możliwie najprędzej po śmierci objek-

ty zanurza się w płyn utrwalający, który 
również 

Łódzkie kasy. 

niu. 
e n n l k a . 

procedurę, której wszechstronnych 
Waśnień 

bynajmniej im nie szczędzono. 
Ne osiągali jednakże takich samych świet 
tych rezultatów, a o wykorzystamiu wy-
^lazku nikt nic pomyślał. 

Zdobył się na to dopiero mądry Amc-
Ukani-n.' 

Za jego radą przedstawiono odkrycie 
*• Hochstettera do opatentowania we 
PSzystkich krajach i podczas Wielkanocy 
T°ku przyszłego na wielkim amerykań-
^;-<m kongresie anatomicznym w Bostonie 

:ego pod pokładem bK^Drof. anatomii przy uniwersytecie Syra-
C l ,s w Stanach Zjednoczonych przedsta-
W go zebranym uczonym. 

Amerykański koncern zamierza wziąć 

samata w Klstrzynlu 
że 80 ludzi. 
[I« drogi, prowadza'' 
I 
irzy pomocy 

W ł a m y w a c z : — Felek! A to skandal! Myślałem, że kasetka z pie­
niędzmi a to cl zwyczajna łapka na myszy. 

e o Ich istnieniu 
yjne stanowią pogwaw 
Isklego. Budowa Ich J*n 
m badań 
'sojuszniczej oraz kowf 

i t punktu widzenia * 
ane za „przedstawlaJOT 
dla narodów sąsiaduj 

wokators twa . 
wolności Włoch. P/^ 
owal obalać tezy poii" 
al na n iektóre ar tyku'1 

• języku francuskim I ' 
władz. 

V ręce 
eksploatacje wynalazku 

*">tylko dla muzeów i zakładów nauko­
wych ale i dla celów przemysłowych. 

Konserwacja człowtieka, zwierzęcia i 
^ l i n y ! 

Brzmi to jak bajka a jest 

może być na wieczne czasy zakonserwo­
wany. 

Nie jest to preparat eterowy, zmienia­
jący kształt i barwę a mimo to jest wie­
czny. Ani wiatry i niepogody, ani owady 
i pasożyty 

nie niszczą go. 
Każdy objekt życia można tym sposo­

bem konserwować: człowieka, ssaka, pta 
ka, rybę, salamandrę, grzyb, wodorost. 

wstrzykuje się w ciało. 
Utrwalanie to powinno być dokonane 
gruntownie poroiew«ż celem jego jest ob­
iekty ochronić od psucia i zahartować. 

Jako 
płynu utrwalającego 

używa się zależnie cd rodzaju objektu roz 
maitych mieszanin .ze zwykłego alkoholu 
z formaliną, chloroformem i kwasem octo­
wym. 

Po skończonym procesie utrwalania 
usuwa sie znajdującą w objekcie wodę 

zapomocą odpowiednio przystosowanych 
środków odciągających. 

Po odwodnieniu obiekty zanurza się * 
płyn rozpuszczający twardą parafinę. 
Płynna parafina wyciska poprzednio znaj 
dujący się w objekcie płyn a po wyjęciu 
parafina w preparacie zastyga, przez co 
preparat 

twardnieje na kamień. 
Na zakończenie ochraniająca od kurza 

lakierowana powłoka i 
konserwacja na wieczne czasy — ukoń­

czona. 
Opis powyższy nde daje dokładnego 

pojęcia o piękności tych preparatów, któ­
re wyglądają 

jak stężała natura. 
Każdy wosek, każda żyłka bez zmiany, 
jak za życia. Bez obawy uszkodzeni? 
każdy preparat 

może wędrować z rąk do rąk. 
W ślad za instytutem anatomicznym 

wiedeńskim pójdą niebawem amerykań­
skie naukowe, szkolne i przemysłowe in­
stytucje. Za Ameryką pójdzie zaś cały cy­
wilizowany świat. 

Grzeczność, 
to cukier w filiżance 

czarnej kawy. 
Ciekawa książeczka. 

W Paryżu wyszła obecnie drukiem cic 
kawa książeczka, 

traktująca o grzeczności. 
Autor ujął swój temat w formę lekka, 

prawdziwie francuską, filozoficzne uwagi 
i aforyzmy iprzeplatając iutcresuiacemi a 
nierzadko zaibawnemi 

anegdotami historycznenń. 
Niezwykle trafne .fest jego okrcślemt 

grzeczności. Grzeczność — powiada autor 
— jest jak podoiszka .pneumatyczna. Nic w 
niej właściwie niema a .przecież chroni 
przed brutałnemi wstrząsami i ostremi 
kantami życia. Josit ona zresztą 

cnota wrodzona, 
a ludzie nią obdarzeni, nie wyzbywała sio 
jej w żadnych okolicznościach żyda. cze 
go liczne dowody mamy w życiorysach 
wielkich ludzi. 

Ciekawie określa czem jest grzeczność 
znany matematyk i satyryk niemiecki Kac 
stner: „Grzeczność — powiada filozof 18 
wieku — jest w życiu towar zyskiem tem. 
czem iest cukier w filiżance czarnej kanw' 

zkiei 
U . 
i. 
oliku stanęła Jedyna "*| 

I bez orderów 
, socjal-demokrata U* 

cywilnego, 
est w mundur bruks*"* 

strz odczytuje powcil1 

sięgi małżeńskie], 
ii odbył się galowy 0 

a mfltfa para i rodzaj 
: się ślub kościelny * 
>nji dokona arcyblsk"1' 

spełnić 

>ny jodyny . 

ny Jodyny. 
malazła służba hot«*f 

egl katastrolie I eW 
•baw, 

0. MONTANARO. 

Wizyty manjaka. 
Nic znałem kawalera Ramellego, po-

jUałem go dopiero ubiegłej soboty, gdv 
moja służąca ukazała się w 

jj rzwiach mego gabinetu, z wyrazem twa 
2V, znamionującym niezwykłą okolicz-

f°ść, aby mi zameldować, że w przedpo-
*0i'J czeka na mnie jakiś pan, pragnący 

ze mną rozmówić. Kazałem go wpro­
wadzić. 
h Przybyły miał wygląd przedsiębiorcy 
J^Krzebowego; Wysoki, chudy, smutny, 
^oglądał oczyma bez w * razu. Spojrzał 
* mnie badawczo i zapytał: 

Czy pan jesteś Karolem Morone? 
—- Tak, do usług. r 

b — O ile się nie m /'ę, jest pan autorem 
Powieści, którą „Gazeta Wieczorna" dru­
c ie w swoim dodatku literackim. 

— Właśnie ja nim jestem. 
* /— Zatem ma pat; przed sobą bohatera 

ańskiei powieści. 
j. Otworzyłem oczy ze zdziwienia, ale 
L 9 " Ramelli wydawał siv hyc sam lak clę 
°ko przekonanym o prawdzie swoich 

słów i tak przekonywująco starał się 
mnie o tern zapewnić, że nie mogłem tego 
uważać za żart. 

— Zatem pan jes-c.ś.., 
— Główną postacią, pańskiej powieści, 

inaczej Klaudiuszom Pellcgriniui. jeżeli 
pan woli nazwać ffihie wymyślona.) przez 
siebie imieniem. Niu spodziewał się pan 
mnie tu widzieć. Ale ja przychodź? jako 
przyjaciel, a nie jako wróg, jakkolwiek 
miałbym prawo czuć do pana żal, a nawet 
nienawiść. Od dwóch miesięcy robi pan 
ze mną, co się mj,podoba. a ja nie mia­
łem sposobności nawe*, się użalić, sprze­
ciwić, ani nawet zabezpieczyć sobie w ja­
kiś sposób spokoju. Ale jestem już zmę­
czony! Teraz mógłbym powiedzieć „do­
syć", ale tego nie uczynię. Pozostawię pa­
nu swobodę rozporządzania mną dalej, 
proszę tylko wzamian o małą grzeczność. 

— O cóż takiego? 
— Proszę, aby mi pan dul poznać mo­

ją przyszłość. 
I zamilkł, oczekując. 
Stanowczo mój gość musiał cierpieć 

na jakąś manję, albo zgoła był warjater.i. 
Ale czyż można się sprzeciwić człowie­
kowi, który cierpi na pomieszanie zmys­
łów? Chyba nie, zatem należało mu przy­
taknąć. 

— Skąd pan nabrał pewności, skąd pa 
nu przyszło do głowy uważać się za bo­
hatera mego romansu? 

— Ależ ze wszystkiego, drogi panie. 
Od dwóch miesięcy pan miesza się do mo 
ich spraw osobistych, wyciąga na jaw 
wszystkie szczegóły mego życia, nawet 
najdrobniejsze. 

Ależ to nadzwyczajne! \ — Może i niezwykłe, ale prawdziwe. 
Proszę pana gorąco, drogi panie Morone, 
odsłoń mi pan tajemnicę mej przyszłości. 

Niełatwo jest uwolnić się od warjata, 
ani przekonać go, że plecie głupstwa. Po­
wiedziałem jednak kawalerowi Ramelli, 
że z przykrością będę musiał mu odmó­
wić. Powieść piszę z dnia na dzień do 
dziennika i nigdy nie wiem zgóry, czem 
każę się cieszyć lub smucić memu bohate­
rowi powieści w dniu najbliższym, że za­
tem nie ma celu naleganie na mnie w tym 
kierunku. 

Nieszczęśliwy nie uwierzył mi. Przy­
pominam sobie, że wyszedł z mego gabi-* 
netu zgnębiony i smutny. 

Niedziela minęła spokojnie. 
Atoli w poniedziałek Ramelli powrócił 

znowu. Zachowanie się jego było tym ra­
zem więcej bezceremonialne. 

— Niech mi pan powie, prosię pana— 
nalegał — niech mi pan wyjawi, jak się 
to skończy. Przecież my możemy się u-
ważać za przyjaciół. W ten sposób nie po­
stępuje się z przyjaciółmi, tem więcej, że 
zdradzając Lorenza, byłem zupełnie u-
sprawiedliwiony. On kochał od trzech lat 
Magdalenę do szaleństwa, godzę się na to 
lecz jego miłość pełna zazdrości, zamęcza 
ła biedne stworzenie. Wolałbym naprzy-
kład, żeby Lorenzo okazał się przed świa 
tem takim samym brutalem, jakim jest w 
rzeczywistości, natomiast ażebym ja zna­
lazł uznanie w oczach wszystkich, a zwła 
szcza Magdaleny, jako poniekąd bohater, 
jako człowiek, który nie wahał się poświę 
cić dawnej przyjaźni dla szczęścia kobie­

ty. Bo w gruncie rzeczy cóż to panu szko 
dzi tak napisać? 

Przyrzekłem i co gorzej dotrzymałem 
przyrzeczenia. 

W ten sposób mój spokój uleciał. Ka­
waler Ramelli przybył do mnie we wto­
rek, potem we środę, aby żądać odemnie 
małych uprzejmości polegających na nie­
wielkich zmianach w rozwoju osnowy 
mej powieści. Każdego dnia stawał się 
coraz więcej natarczywym. 

Nakoniec straciłem cierpliwość. 
Aby położyć raz koniec temu i uwol­

nić się od natrętnych i męczących wizyt 
gościa, zdecydowałem się poświęcić dal­
szy ciąg powieści Klaudjusz Pellegrini zgi 
nął z mej ręki śmiercią samobójczą we 
czwartek wieczorem z powodu nieszczę­
śliwej miłości, a ja nakreśliłem na końct' 
mej powieści słowo „koniec", najpiękniej 
sze i nasłodsze, bo oznaczające odzyska 
nie straconej pogody i spokoju. 

Dziś rano w gazecie porannej wycz\ 
tałem w kronice wypadków, wiadomość, 
która mi ścięła krew w żyłach. Brzmiała, 
ona: Wczoraj wieczorem w swojem mie­
szkaniu przy ulicy Rzymskiej 1. 17 kawa­
ler Antenose Pamelli wystrzałem ż re­
wolweru w prawą skroń położył kres 
swemu życiu. W pozostawionym liście o-
twartym oiwiadc; • denat, że odbiera s^ 
bie życie wskutek zawodu w miłości". 

Oto cała historja, a ja pytam, kto mnie 
potępi za jej autorstwo. Chyba nie . : 
sumienie, z którem już niejednokrotnie za 
warłem kompromis z miłemi dla mnie) 
konsekwencjami. 
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Jedenaście minut potwornej egzekucji 
na bandycie kubańskim. 

Ż e l a z n a obręcz dusi skazańców, a d ługi g w ó ź d ź l a m i e 
kręgos łup . 

Kubie ludność 

Dawny król mody — aktorem. 
Najs łynn ie jszy k rawiec paryski odkry ł w sobie ży łkę 

artystyczną. 

W Santiago na wyspie 
tamtejsza urządziła 
wielką manifestację za zniesieniem kary 

śmierci. 
Jakolwiek senat Kuby uchwalił przed 

kilku laty zniesienie kary śmierci, jednak 
że ustawy nie ogłoszono i kara obowiązu­
je dotychczas. 

Przed kilku dniami stracono tam ban­
dytę, niejakiego Salvatora Agultera, 

zapomocą garoty, 
to znaczy żelaznej obręczy, która powodu 
je uduszenie skazańca. 

Aby traconemu 
podwoić męczarnie, 

znajduje się w tej obręczy długi, ostry 
gwóźdź, który powoli wbija się w kark i 
łamie kręgosłup. 

Egzekucja Salvatora AguŁlera trwała 
jedenaście minut i tak wzruszyła obe­
cnych, Iż tłum ludzki 
chciał wydrzeć zbrodniarza z rąk katów. 

Interweniowało dopiero wojsko i opa­
nowało wzburzenie uczestników strace­
nia.' 

Psi wierszyk 
czyli ochrona autory­

tetu w Berlinie. 
Hindenburg skarży o zn iewagę . 

W Berlinie 
nie żartują, 

gdy chodzi o uszanowanie władz państwo 
wych. 

Dowodem 
pierwszy proces o zniewagę, 

jaki prezydent Rzeszy niemieckiej Hin­
denburg wytoczył komunistycznemu re­
daktorowi berlińskiej „Rothe Eahne". 

Proces odbył się onegdaj w Berlinie. 
Chodziło o karykaturę w „Rothe Fahne", 
przedstawiającą Hindenburga w postaci 

kudłatego ponurego kundla, 
trzymającego w pysku kość z napisem 
konstytucja. Pod tą karykaturą zamiesz­
czony był wiersz p. t. 

„Baczność psy!", 
w którym Hindenburga nazwano psem, 
zastępującym „Oberhunda" Wilhelma, kła 
dącym swoją „bohaterską łapę" na sztan­
darze republiki etc. 

Oskarżony komunsta Hauswlrth bro­
nił się argumentem, że wiersz stanowił od 
powiedź 
na oburzający Ust Hindenburga do LSbella 
(w sprawie plebiscytu nad odszkodowa­
niem książąt). 

Nadprokurator v. Clausewłtz zawia­
domił, że z powodu tego wiersza „Rothe 
Fahne" zawieszona została na dwa tygo­
dnie i 

zażądał roku więzienia 
dla oskarżonego. Obrońca powoływał się 
między hmerni na fakty, że b. prezydent 
Ebert został wielokrotnie bezkarnie znie­
ważony, a przecie Hindenburg nie jest 
lepszy od Eberta... 

Sąd skazał komunistycznego 
redaktora na 9 miesięcy więzienia 

I zarządził ogłoszenia wyroku w szeregu 
dzienników. 

Kiedy zgaśnie słońce? 
In teresujące obl iczenie 

uczonych. 
Na kongresie naukowym w Oksfordzie 

wygłosił znakomity astronom 01ivler Lod 
ge rerefat na temat 
zanikania materii oraz energii słonecznej. 

Na podstawie długoletnich i ścisłych 
baran oraz obliczeń, uczony angielski 
stwierdził, że słońce 

traci na wadze 
4 mHjony tonn na sekundę, czyli 445.000 
miljonów tonn dziennie. 

Sir Lodge, opierając się na powyż­
szych danych, objaśnił zebranym, że słoń 
ce nieodwołalnie 

skazanem jest na zupełną zagładę. 
Ludzkość może jednak pocieszać się 

Jeszcze tą okolicznością, że o ile straty po 
stępować będą nadal w tern samem, co 
teraz tempie, to katastrofa nastąpiłaby 
dopiero 

za trzy miliony wieków. 

Skoro dzienniki podały wiadomość o 
przebiegu egzekucji, ponowiły się manife­
stacje ludności, demonstrującej przeciw 
urzędowemu barbarzyństwu. 

Garota jest 
pozostałością z czasów hiszpańskich 

1 uważana jest za najbardziej okrutne na­
rzędzie śmierci. 

:o: 

Paweł Poiret! Która z modniś nie drgnie 
na dźwięk tego nazwiska? 

Oto człowiek, który z jedwabiu i alła 
sów, koronek i wstążek 

układał symfonie barw i kształtów, 
stwarzał w ] 3aryżu owe „pierwowzo-y" 
obiegające potem świat cały, ..modele" naj 
modnicjistzych „kreacyj". był dyktatorem 
w świecie, w którym wszechwładnie pa­
nnie — moda. 

Dzień v 
«— :s:-

rzywitała g< 

Krateczki s ą d o w e . 

Kij 

Wesoły lokator pięknej wdówki. 
Pijana żonglerka. 

Sublokator, proszę państwa, iest to ta­
ka istota, która właściwie nic ma własne­
go dachu nad głową, a tylko za drogie pie 
ni adze mieszka u kogoś. Z polska wyraz 
sublokator brzmi „podna/jemca". co jest zu 
pełnie słuszne, bo jest pod1 najemcą, czyl ! 

zmuszony iest znosić jego tyrairrje. 

PIĘKNA WDÓWKA I PRZYSTOJNY 
SUBLOKATOR. 

Pan Wacław Kubik, urzędnik wyćątko 
wo przyisitoiiny młodzieniec, kawaler, po­
szukiwał pokoju, Sztukał. szukał, aż zna­
lazł. Wyczytał w JOurjerze", że w jednym 
z domów przy ul. Lipowe! pewna pan; 
chce odnająć pokój umeblowany. Natych­
miast udał sie pod adres wiadomy j, oczaro 
wanv wprost został uprzejmością, a także 
urodą właścicielki mieszkania. Była to 
wdówka bezdzietna, młodą jeszcze, bo lat 
sobie niespełna czterdzieści licząca', bar­
dzo jeszcze ładna i doskonale zakonserwo 
wano. 

CZUŁY ROMANSIK. 
Pan Wacław wywar ł również na niej 

dodatnie wrażenie. Cena pokoju była sło­
na, ale sam pokój bardzo mi łv 1 ładnie u-
rządzony. Z niekrepuiąccm wejściem było 
gorzej, bo rrza było (przechodzić orzez sto 
łowy. Ostatecznie jednak pan Wacław zgo 
dztł sie pokój wynająć. 

Pani P. łak wspomnieliśmy, była jesz 
cze młodą, i żądna wrażeń. Z mietsca zaczę 
fa darzyć pana Wacława gorącem! wzglę 
damf. Tak, że po pewnym czasie miedzy 
sublokatorem a panią P. zawiązał tsiie mały 
romansik. 

Stałość męska jest jednak wielce pro­
blematyczna. Nastał taki czas, że nan Wa 
cła w ochłódł mocno w swym afekcie do 
leciwej wdowy. A wszystkiemu winno je­
go miłosierne serce. 

Litował się zwłaszcza nad saimotnemi 
istotami płci żeńskiej, późno w noc wałęsa 
iącemi się po ulicach prawdopodobnie ze 
względu na brak dachu nad głowa. Udz:e 
łał iim /przeto gościny u siebie, na co bardzo 
krzywem okiem spoglądała pani P.. trawio 
na zazdrością. 

Oświadczyła wręcz p. Wacławowi, że 
nic pozwoli na sprowadzanie kobiet. 

Sublokator śmiał się z tego zakazu. 

NOCNA AWANTURA. 
Pewnego wieczoru przyszła w odwie­

dziny do pana Wacia „dziewczynka". By­
ła to godzina czwarta nad ranem, gdy z 
pokaiu sublokatora rozległy isie niesamowi 
te wrzaski i, brzęk tłuczonych naczyń. 

Powyskakiwali z łóżek przerażeni są­
siedzi, dopytując się. co się stało. Wkrótce 
wyjaśniło sie wszystko. 

Śmiechy 1 śpiewy, dochodzące z poko­
ju wesołego p. .Wacia nie pozwalały oka 
zmrużyć pani P. Wreszcie nie mogąc się 
pohamować, wtargnęła do pokoju, którego 
drzwi nie były nawet na klucz zamknięte. 

WALKA TRZECH KOBIET. 
Tonem kategorycznym nakazała „dziew 

czymce" opuścić jej mieszkanie. 
Panienka doprowadzona do pasji łemi 

żądaniem, zaczęła rzucać w panią P. tale 
rzairni i szklankami. Jedna z nich ugodziła 
p. P. w czoło, kalecząc dotkliwie. 

Na krzyki' p. P. nadbiegła służąca i oto 
zawrzała zacięta walka trzech kobiet. A 
główny winowajca awantury, pan Wacio 
ukrył się., w szafie, prawdopodobnie wsty 
dząc się swego grubego negliżu. 

Przybyły na górę dozorca wyprosił o-
statecznie ..panienkę" iodał w rece poste­
runkowego. 

Pani P. wniosła przeciwko panu Wacia 
wowl skargę do sądu o eksmi&ie i w dniu 
onegdajszym uzyskała ją. 

Sza — wic z. 

Był „artystą" w swym fachu, 
celem cichych westchnień tych, 

którym kieszeń mężowska nie oozwateł-
na ubieranie się u najsłymniefszego kraHil 
paryskiego, był ziszczeniem marzeń tyci 
których dochody pozwalały na odwiedli 
nie „salonu" pana Poiret. Bo też i 

grubego majątku trzeba było, 
by wejść z nim w bliższa komitywę... '» 

Obecnie pan Poiret odkrył w sobie # . g ; 

kc artystyczną i na innem polu działanłl nie KOiej 
postanowił zostać aktorem... 8 „ p o ż e g n a ł a " 
Wraz ze znaną powieściopisarka Coletf*] [i Pon ia tows 
która również zaciągnęła sie pod sztandl Fryderyk Zicntalak 
Melpomeny — Oti„ m k l a s y • 7 n ' i e c j c 

stworzył zespół aktorski Ĵ -cz zamgloną szy 
• i., . . . . . „ , 1 1 z przed oczu pola, I i objeżdża prowincję francuska: on i irt y 0 n n | S J Q < ż c w l c c z t 

damc Colette grają główne role w k-ot< <ńności:\! Powód znicc 
dii p. t. „Na włóczędze". Zdare sic icd-ial laku był całkowicie i 
że p. Poiret przejdzie do ..nieśmiertelność "lał na p ierwszą sc 

raczei lako artysta-krawlec. 2"ANĄ PRZCD K I , K U ZL' 
• K U pomiędzy Pozn 

. ' Kaliszu ona naznacz 
randkę, w I 

'którą to właśnie jecli 
I I i 2 ust jego wydobyło 
NOWY MONOPOL. i 

«r .T Ina dworcu Łódź— 
Słabostk i l u d z k i e , j a k o kopa 1 1 przez okno ujrz 

n l a - » « * , więc zeskoczyy MA NOTA. -stopni wagonu, przy\ 
N a | 0 g fznic. Potem poszl 

palenia opium J Poniatowskiego 
. , . ., . , . . .,i£

y ,

a sic sielanka. Dan 
tak zakorzenił się głęboko w ciągu p e w k , n z k o c h „ w 

ków śród ludów Azji wschodniej, że n'U(]y t e „ o c ] s z c t i f n a c 

mogą go wykorzenić f.picrosów, ulotniła się 
żadne zakazy, R Ẑ3'̂  Z,E 8 M < 

AT. m 1 ^ ( , u złotcim. przepisy, ka ry i konf iskaty, co w kofiCl 
skłoniło sfederowane państwa malajsk^ 

niż jako aktor... 

Z kabaretu do klasztoru. 

do ulegalizowania sprzedaży opium 
I wzięcia moponopu tej sprzedaży w s* 
ręce w szynkach, zwanych „Czandu" (Cf 
nazwy fajki DO palenia opium) 

Szynki te przyniosły rządowi sfedert 
wanych państw malajskich w ciągu roK1 

ubiegłego 
11.942.811 dolarów 

czystego zysku, t. j . bez mała 1.400.0<1 
dolarów więcej niż w 1924 roku, co prz? 
pisują zwiększeniu się Imigracji chińczy­
ków, ściągających na półwysep MaiajsIJ 
wobec wysokich zarobków w kopalniac 
cyny i na plantacjach drzew gumowych 

Bądź co bądź dane te, tyczące się t y ^ « , 
ko sfederowanych państw malajskich, ] 
bejmujących zaledwie drobną część p*l 
wyspu Malajskiego, świadczą WYMOWNIE 
jak palenie opium rozpowszechnione )<Ąk. WE1GALL. 
na wschodzie azjatyckim 

a f e m n i c c 
POWIEŚ 

^ornan był synem t 
'°dzącego ze stareg 

Ŝ o i świeżo uszlachci 

Kino RES 
KiUńak iego I 

2 0 0 1 
PotęłnT dramat w 10 al 

tle powiat 

Dziewczęta, M W poił 
* rolach głów. El len r 
frłierendorf, A. 

dni na wszyi 
b«tfkon 60 gr. I m 

30 gr., I I I m 

Z a bogobo jnym p r z y k ł a d e m ko leg i w d z i a ł cały zespół 
t ea t r zyku st ró j zakonny. 

"asrodę wybitnej pra 
tak wymownie opowiadał o szczęściu, %cznem. Jego syn i 

jakie znalazł w murach klasztornych, i > raz w promieniach ks 
jedna z aktorek skruszyła się tą nauka **m u nowemu tytułów 
po powrocie do Paryża poprosiła dy re t ^y bogatego ożenku 
tora o dymisję, albowiem ' ^ b a i e r o a p a r t a w fotel 

postanowiła zostać zakonnicą. ^zydługle już milczę 
Przykład aktorki podziałał na cały & ^ Ciekawa jestem 

spół teatralny i w ciągu tygodnia pięć f ' Znajduje? — rzekła 
sób zapłonęło nagle chęcią wstąpienia J-Nfe p o k a z a ł s i ę o d c h . 
klasztoru, domagając się zwolnienia z k°T-
traktów, i U ^aga ta nie miała 

Przed rokiem zginął z Paryża w tajem 
niczy sposób jeden 
najznakomitszych śpiewaków kabareto­

wych 
Ulr - Sylvar. Mówiono, że pojechał do A-
fryki i zginął w wypadku automobilowym 
inni znów utrzymywali, że świetny arty­
sta ożenił się i z bogatą Amerykanką i u-
żywa szczęścia rodzinnego w dobrach 
swej żony. 

Przed kilku dopiero dniami 
wyjaśniła się zagadka. 

Pewne towarzystwo aktorskie wybra 
ło się z Paryża do Normandjl I przypad­
kiem zatrzymało się u wrót 

przytuliska dla starców, 
które obsługiwali br.acia zakonni. 

Między zakonnicami poznano dawne­
go kolegę, Syryala. 

Stropił się pobożny braciszek tern od­
kryciem. 

Za pozwoleniem przeora wdał się w 
rozmowę z gośćmi i 

i n i U ł T - .ii
 vaga ta nie r 

Dobrze prosperujący kabaret nieoi^ % j av pobudzić młode 
został rozbity. % w y . 0 j c i e c b v | ^ 

Mistyczne nastroje zespołu aktorski* 'w^ół o ^ y ^ ^szc 
go zostały chwilowo ochłodzone, ponij W C 2 n a służba trzyi 
waż dyrektor nie chciał ani słyszeć o d? ąJU ojczystego przez \ 
m i s , a c h - . i , Jfy* podczas jego ni 

Kandydatki i kandydaci do życia k | a S ^ a ł c odwiedziny nie 
tornego postanowili więc > d 2 i ć u c z u c i a p r z y w 

wytrwać do końca sezonu, I ^cza ją s i c d z i e c i s U 

a potem raz na zawsze zerwać z płoche'' 
życiem świeckiem. 

to 
' ^ rzys tw ie swoich 
. Po śmierci matki, 

2 1 ̂  do swoich krew 



ktorem. 
sobie ży łkę 
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Dzień w £odzi, 
— : s : — 

Prawa ręka mistrza szewckiego. 
Zły wybór serca. 

swym fachu, 
westchnień tych, 
muska nic pozwalał* 
^słynniejszego krawfl 
mżeniem marzeń t v ł 
uwalały na odwiedzq 
>iret. Bo też i 
ku trzeba było, 

żs.a komitywę Przywitała go na pero-
et odkrył w sobie fi " . , - . 
innem polu działat* K O l e j O W y m 

ii... a „ p o ż e g n a ł a " w p a r k u 
iścłoplsarka Cołetf^ P o n i a t o w s k i e g o . 
uęła sie pod sztandl J r y d c r v k Zientałak stał w oknie wa-

""u III klasy i z niecierpliwością patrzył 
>poł aktorski D p r z cz zamgloną szybkę na znikające 
*ro„, . • «ii ? z Przed oczu pola, łąki i wioski. Zda-rancuska: on i rt^o n n | ^ - c w | e c ' z e s j c % J ^ ą p o . 

jłowne role w kofl Mnosuą. Powód zniecierpliwienia Zien-
xe". Zdarć s:e ied"aHaka byt całkowicie uzasadniony, gdyż 
do „nieśmiertelność *nał na pierwszą schadzkę z kobietą 
ysta-krawiec. ^faną przed kilku zaledwie dniami w 

j^gu pomiędzy Poznaniem a Kaliszem. 
• Kaliszu ona naznaczyła mu 

randkę w Łodzi, 
'którą to właśnie jechał. 

| Z ust jego wydobyło się wreszcie west 
l O H O D O l * l l l i c n i l ' Pociąg sapiąc, zatrzymał 

* 'na dworcu Łódź — Kaliska, 
cie, j a k o k o p a M 1 1 ' - przez o k n o ujrzał Zientalak uko-
, | 0 * a j*"ą, więc zeskoczywszy czemprędzej 

• 'stopni wagonu, przywitał się z nią ser-
^znic. Potem poszli do miasta przez 

opium i rk Poniatowskiego. Tu właśnie skoń-
„, _..._„ miiyh się sielanka. Dama siedziała przez 

epoko w ciągu w i ^ , p e w l c n z kochliwym kallszanlnem, 
i wschodniej, że D» My ten odszedł na chwilkę, aby kupić 

^erosów, ulotniła się zabierając Zien-
...u;,v ^kowi walizkę ze smokingowym garnl-

fen, i 3 0 ( ) z ł o t c m i # 

fiskaty, co w k o ń C ł ^ 
i państwa malajskF ~ 

Roman Szternich, urodzony w Piotr­
kowie był sobie 

skromnym praktykantem 
szewekim w warsztacie majstra Wojcie­
cha Szklarskiego przy ulicy Nowej 12. 

Intelegentny ten 18-letni chłopiec, wsku 
tek niepowodzeń rodzinnych f śmierci oj­
ca, wzięty wprost z ławy szkolnej do ter 
minu szewckiego, nie mógł się przyzwy­
czaić do nowego otoczenia, w jakiem zna 
lazł się niespodziewanie. Inni teminato-
rzy 1 czeladnicy majstra szydzili z ndego, 
majstrowa używała go do rozmaitych po­
sług, a Roman musiał w milczeniu znosić 
wszystko, bowiem majster nieposłusz­
nych karał aresztem domowym, zabrania 
jącym na czas trwania kary 

opuszczać teren podwórza domu, 
Roman zniósłby wszelkie kary, prócz 

powyższej bowiem lubił ogromnie spacer. 
Kiedyś podczas promenady nasz młodzian 
poznał panienkę równą sobie wiekiem. 
Przypadli sobie do gustu i odtąd spotyka­
li się codziennie. Letnią porą spacerowali 
po parkach przytuleni czule do siebie. 
Czas mijał... 

Szternich wreszcie został czeladni­
kiem. 

Majster, który mimo swej gburowatosci 
był człowiekiem poczciwym, pozwolił 
świeżo upieczonemu czeladnikowi mie­
szkać dalej u niego, ponieważ Roman był 
pracowity 1 chętny przeto w bardzo krót­
kim czasie został zastępcą pana majstra. 

Miał więc pracy bardzo dużo, pomimo 
to jednak potrafił znaleźć wolne chwile 
dla swojej sympatjf darzącej go 

niekłamaną miłością. 
Z czasem skromna dotąd Regina Mary 

lewska, tak bowiem nazywała się przyja­

ciółka Romana, zaczęła miewać pewne 
wymagania. Szternich zaspakajał za­
chcianki przyjaciółki. Modne kapelusiki, 
płaszcz i suknie kosztowały drogo. Ro­
man jednakże nie mógł się oprzeć jej żąda 
niom. Ponieważ nie miał zbyt wiele pie­
niędzy więc siłą rzeczy zmuszony był 
okradać swego szefa. 

Kiedy czeladnik skradł już około 1.000 
złotych Szklarski stwierdziwszy brak 
swych pieniędzy przejrzał na oczy 1 posta 
nowił kazać go aresztować kiedy jednak 
przyszła policja cofnął oskarżenie tłuma­

cząc, że zaginiony towar 1 pieniądze odna 
lazły się. 

Roman z wdzięczności przypadł do nie 
go i pocałował go za ten uczynek w rękę, 
przyrzekając jednocześnie poprawę. Mi ­
łość do Reginy była jednak silniejsza. 
Działając za namową kochanki Roman, 
skradł wczorai majstrowi około 

800 złotych, 
3 pary damskich bucików, a kiedy maj­
ster, spostrzegłszy kradzież usiłował go 
zatrzymać, Roman pobił go do utraty 
przytomności, poczem z oczekującą nań 
pod sklepem kochanką zbiegł w niewlado 
mym kierunku. 

Odszukaniem Szternfcha i Marylow-
skiej zajęła się policja. 

Tajemnica szufladki z cynamonem. 
Ciekawy służący. 

Szimulek Rąbino wftcz, znany w Kurnie 
złodziej, już oddawna ostrzył zęby m ple 
niądze sąsiada swego Mordki Krumchoka ; 

właściciela skleou. 
Szmulek codziennie sprzątał sklep 

Krumeholca i kręcił sie ciągle po nim. 
Sklepikarz nie otaczał go zbytnia uwagą 

Dla wszelkiej jednak ostrożności grubszą 
gotówkę, miast w kasie przechowywał w , 

szufladzie z cynamonem. 
BysCrooki Rabinowlcz wyk ry ł kasę te 

i w dniu wczorajszym po zaniknięciu sfcle 
pu wyjąił z szuflady owej około 1500 zło­
ty ! I ukrył je w kieszeni. 

Dokonawszy kradzieży, pożegnał sie­
dzącego w pokoju Krumeholca i pośpiesz 
nie wyszedł. Sklepikarz, tknięty złem prze 
czuciem, wszedł doekłepu i stwierdziwszy 
kradzież, natychmiast zameldował o riej 
policji. Sam jednak nie czekając wyniku 
dochodzenia, udał sie do Łodzi na poszu­
kiwania złodzieja. Dziwnym — zaiste — 

sprzedaży opium 
ej sprzedaży w s^ 
anych „Czandu" (of 
a opium), 
sły rządowi sfedefCJ 
jskich w ciągu rofcf 

dolarów 
bez mała 1.400.001 
1924 roku, co prZM 

e imigracji chińczitf 
; półwysep Malajsł 
•bków w kopalnia^ 
i drzew gumowycł 
i te, tyczące się t f f 
ństw malajskich, 
: drobną część P 
syiadczą wymownie 
upowszechnione je*U. WEIGALL. 
kim. fh 
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— DZIŚ — 

"otętny dramat w 10 aktach, osnuty na 
tla powieści. 

Dziewczęta, których poilubif oie należy" 
V rolach głów. El len Kur t i , Hans 

Jf t ierendorf , A. Steinr lck. 
^ y a i C e n y m l e | i c w e w M y s t -
*ie dni na wszystkie seanse 
b «lkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 
p 30 gr., I I I m. 20 gr. 
J*«e partout w niedziele i święta nieważne. 

Syn złamał matce rękę. 
Strasz l iwe uderzen ie szczotką. 

Zenobjusz Mazurski, zamieszkały przy 
ulicy Stolarskiej 15, czuł niewymowny 

wstręt do pracy. 
Nie pomagały perswazje matki-wdo-

wy, która pracując ponad siły, chciała 
mieć wyrękę z syna i odpocząć na stare 
lata. 

Stach niby to słuchał rad matki, w grun 
cle rzeczy jednak daleki był od tego. Po-
cóż właściwie miał pracować? Był 18-
Ietnim chłopcem i lubił wódeczkę, to też 
podczas nieobecności matki urządzał czę­
sto bibki kawalerskie w mieszkaniu, za 
które notabene płaciła p. Mazurska, której 
synek wybierał 

zapasy żywnościowe. 
Zenobjusz ośmielał się nawet do pod­

bierania oszczędności matczynych. Ma­

zurska nic nie wiedziała o prowadzeniu 
się syna i dopiero w dniu wczorajszym 
zajrzawszy do szufladki, w której prze­
chowywała pieniądze, spostrzegła brak 

500 złotych. 
Domyśliwszy się, kto jest sprawcą kra 

dzieży, wdowa uczyniła synowi awantu­
rę domagając się zwrotu pieniędzy, gro­
żąc jednocześnie zawiadomieniem o kra­
dzieży policji. Usłyszawszy tą groźbę Ze­
nobjusz schwyci? szczotkę i uderzył mat­
kę tak silnie, że 

złamał je] kość 
poniżej łokcia prawej ręki. Nieszczęśliwą 
kobietę przewieziono karetką Pogotowia 
Kasy Chorych do szpitala, natomiast Ze-
nobjuszem zaopiekowała się policja. 

trafem spotkał go w tramwaju zgierskim. 
Kiedy zajechano do Łodzi. 

poszkodowany sklepikarz 
polecił policjantowi Sztnulka zaareszto­
wać. 

Złodzieja, przy którym znaleziono ze 
skradzionej sumy już tylko kilkaset zło­
tych, przesłano etapem do Kutna. 

Między młotem a ko­
wadłem. 

Wyścigi przy b lasku księżyca, 
Wczorajszej nocy patrol policyjny prze 

chodząc ulicą Srebrzyńską. spostrzegł cza 
jacego sie pod płotem podejrzanego osoh 
nika z przewjązanemi' przez ir>lecv dwoma 
porządnie 

wypełnJonemi workami. 
Zoczywszy policjantów nieznajomy rzn 

cił sie do ucieczki. Posterunkowi podejrzę 
wavac kradzież, puścili sie za nim w pościg 

Złodziej widząc, że nie ujdzie, porzuć! ł 
worki i dalej ścigał sie z wiatrem. 

Wtem. naprzeciw niego zamajaczyło 
kilka postaci; byl i to kolejarze 

powracający z dyżuru. 
Udeka jacy w obawie, iż ci mogą go za 

trzymać, zmienił kierunek ucieczki i po­
przez niskie płoty okalające drobne pose 
sje. skoczył w pola, kierując sie ku rzece 
Łódce. 

Ciągle .przesadzanie parkanów zmcezj 
ło uciekiniera do tego stopnia, że na jed­
nym z nich. 

zawisł. 
nie mogąc skoczył na dół. 

W tej niewygodnej pozycńi znaJeżili' go 
policjanci i odprowadzili „skoczka" do ko 
misarjatu. Tam ustalono, że zatrzymany 
został 28-letni Boruch Minecki. notoryez 
ny złodziej, bez stałego miejsca zamiesz­
kania. Worki zawierały 

bieliznę i garderobę, 
łącznej wartości 700 złotych. 

2) 

I. 
:ały zespół 

nadał o szczęściu 
ch klasztornych, 

afemnice Kairu. 
. POWIEŚĆ. 

.^oman był synem barona Helsinga, 
płodzącego ze starego rodu ziemian­
k o j świeżo uszlachconeigo przez króla 

. "3grodę wybitnej pracy na polu dyplo 
" 'ycznem. Jego syn i dziedzic marzył 

a?- w promieniach księżyca o nadaniu 
zyla się tą nauka «niu n o v m m , tytułowi blasku przy po 
ia poprosiła

 d y r e * ; g bogatego ożenku. Marja siedziała 
e m ^"ale rozparta w fotelu i przerwała nie 
ać zakonnicą. J-rzydhjjrte Już milczenie, 
odziała! na cały Ciekawa jestem, gdzfc mój ojciec 
*u tygodnia pięć " Znajduje? - rzekła z nu<*ą w głosie, 
lęcią wstąpienia 9 N,e m k a z a i s i ę o d c h w M i p o w l t a n i a & 
ię zwolnienia z '• 

.y^Waga ta nie miała właściwie innego 
y kabaret nicotn*J, j a l { p o b u d ^ f ć m ^ e g o człowieka do 

. , / ^ ' y . Ojciec był dla niej człowiekiem 
zespołu aktorska o b c y f n i e S M z e : k z o d y _ 
ochłodzone, pon£ ^ a t V c z ; n a s ł u ź f c a trzymafc/go zdała od 
ił ani słyszeć o d? ̂  ojczystego przez wiele lat i Marja 

mi u ^ podczas jego nieobecności; krót 

ięc 
lica sezonu, 
i zerwać z p l o c h * ! 

daci do życia W^Jjte odwiedziny nie mogły w niej 
ć uczucia przywiązania, jakiem 

t ( ł

a c z a M się dzieci, stale przebywające 
pc j j ^ ^ys tw ie swoich rodziców. Zwła 
Mz. p.° ś m t e r c f matki, gdy przylgnęła 

l ea do swoich krewnych, ojciec zaś 

stał się dla niej figurą nawpół legendarną, 
dopóki jego wola nie wyrwała jej z do­
tychczasowego środowiska i sprowadziła 
ja na tajemniczy wschód. Dobroduszny 
starzec pozyskał odTazu serce córki, ale 
myśl jej zbyt mało jeszcze była do niego 
przyzwyczajona, aby się stale jego osobą 
zajmować. 

— Jego Ekscelencja pracuje, — odparł 
Helsing. — 0 tej porze zwykł zawsze dyk 
tować swoje depesze i listy. Ojciec pani 
jest dla nas wzorem rozumnego taktu. W 
Kairze, gdzie wszystkie narodowości się 
stykają, nic nie jest bardziej potrzebne Jak 
właśnie zdolność obcowania hidżmi. 
Już sam wybór języka, jakim się ma prze 
mawiać, nastręcza zdolność obcowania z 
ludźmi. Już sam wybór języka, jakim się 
ma przemawiać, nastręcza częstokroć po 
ważne trudności. Czy mogę panią zapytać 
którego z obcych języków pani najchęt­
niej używa? i 

— Mówię tyłko po francusku, — od­
parła Marja zmęczonym głosem. 

— Doskonale! — wybuchnął Helsing, 
— paszowie Mejs i , a nawet Europejczy 
cy lubfą, jeżeli ktoś do nich przemawia po 
francusku, arbowiem to dowodzi, że się 
uważa ich za ludzi o wysokiej kulturze. 

— Widzę, że pan dobrze poznał ludzi 
i zwyczaje, będę się więc mogła pana po­
radzić, gdy zajdzfe potrzeba. 

Helsing się zapalił: 
— Przedewszystkiem musi pani parnie 

tać o tern, że tym ludziom nigdy nie moż 
na okazać za wiele uprzejmości; z drugiej 
strony ułatwia nam to współżycie z nimi. 

Wobec Anglików nie potrzebuje pani 
naturalnie nakładać sobie żadnego przy­
musu; oni zawsze będą o pani mówili, ja 
ko „o naszej kochanej pannie Marji", bez 
względu na to, jakie będzie ich prywatne 
mniemanie. 

Marja uśmiechnęła się, pokazując dwa 
szeregi cudownych, równych białych zę 
bów. Wzrok jej skierował isę znowu na o 
gród, który w srebrnej poświacie księży­
ca czynił wrażenie zaczarowanego zakąt 
ka. Zdawało się jej. że głos ludzki jest pro 
fanacją cudownej natury; wstrząsnęła na 
gle głową i odegnała od siebie romanfycz 
ny nastrój, jaki ją zaczął ogarniać. Nie od 
wróciła jednak oczu od okrągłego wjaz­
du, otoczonego wspaniałemi palmami i a-
kacjami. oraz białego muru. do którego 
tuli ły się .wysokie krzewy różane, wysy­
łające odurzający zapach. 

Jasność panująca na dworze pozwala 
ła jej dostrzec żelazną bramę wjazdową, 
przed którą rytmicznym krokiem przecho 
dził tam i z powrotem żołnierz w orygi­
nalnym mundurze szkockiego pułku. W 
blasku księżyca lśni! od czasu do czasu 
koniec bagnetu, nasadzonego na karabin. 

Zdaleka można było rozróżnić niewy­
raźne kontury wschodniego miasta z set 
kami białych minaretów i potężną masą 
cytadeli, za którą rozciągała się nieskoń­
czona pustynia. 

Nagle na placu przed bramą ukazał się 
barczysty mężczyzna, z szerokim kapelu 
luszem na głowie. Żołnierz stanął i zam­
knął mu przejście. Wszczęła się nagle kłót 
nla i egipski policjant nadbiegł od strony 
pałacu. Obcy mężczyzna nie zrezygnował 
jednak z próby wdarcia się do wnętrza. 
Jego głos brzmiał coraz donoośniej i Ma­
na mogła już dokładnie rozumieć słowa: 

— Bąź-że rozsądnym, człowieku.. -
mówił do żołnierza, — bo w przeciwnym 
razie będę c i musiał odebrać karabin. 

Marja mimowoli sie uśmiechnęła: za­
proponowała Helsingowi, aby poszedł i do 
wiedział się, co się właścfwie stało. Ale 
Helsing uśmiechnął się, czynią odmowny 
gest: 

— Nauczono mię dyplomatycznej za­
sady, aby nie pchać palców między drzwi 
i przypatrywać się biernie wszystkiemu, 
póki interwencja nic jest konieczna. — \ 
rzekł. — Siedzimy doskonale ukryci i mo 
żerny stąd obserwować, co się dale} sta­
nie. _ 

(d. c. n.). 
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Ha horyzoneie artystycznym kominogrodu 
M, W. R. i 0. P. interesuje się sztuką na gruncie łódzkim. 

Plany na przyszłość. 
Jak już w sobotnim numerze don os 11 iś 

my, bawi! w Łodzi w tych dniach p. Ja­
nusz Miketta, st. referent Min. W. R. 1 
O. P. dla spraw literatury, muzyki i te­
atru. 

Do wizyty tej warto powrócić, bo­
wiem może ona z czasem wywrzeć (i wy 
wrze też niezawodnie) zasadniczy f do­
minujący wpływ na całokształt życia ar­
tystycznego bawełnianego grodu. 

SZKOŁA DRAMATYCZNA. 
Przy okazji rozmowy p. Mikletty z 

dyr. Gorczyńskim wyłonił się projekt 
ukonstytuowania przy naszym teatrze 
miejskim szkoły dramatycznej, której za 
daniem byłoby systematyczne i gruntow­
ne aplikowanie kandydatów na scenę. Mie 
lLśmy jttt w Łodzi w ubiegłych latach bar 
dzo wyraźne próby w tym kierunku, nie 
brakło dobrych nauczycieli, rekrutują­
cych się z zespołu teatralnego, ale całość 
była jednak poniekąd improwizacją, po­
zbawioną realnych podstaw materialnych. 
Obecnie przedstawiciel ministerjum, zain­
teresowany tą sprawą przez osobę tak 
miarodajną, jak dyrektor Gorczyński, 
przyrzekł poprzeć ją w Warszawie i wy­
jednać subsydium. 

Jest tedy nadzielą, że powstanie na 
bruku naszym instytut, którego działal­
ność może zaznaczyć się bardzo dodatnio 
na poziomie teatralno-artystycznym na­
szego grodu. 

Czynne poparcie dyrekcji tudzież sze­
reg „tuzów" naszej sceny, na których 
współpracę możnaby było liczyć, daje do 
takiego przypuszczenia stanowczo dosta­
teczna rękojmię. 

KULTURA MUZYCZNA. 
Interesując się wszelkiemi przejawami 

Życia artystycznego w Łodzi, p. ref. Mi-
kletta zwiedził też Filharmonję i wyniósł 
z jej działalności nader dodatnie wrażenie. 
Przeciągnąwszy przy okazji analogję do 
warszawskich instytucyj muzycznych, za 
znaczył p. M. pewne obniżenie ich pozio­
mu w związku z frekwencją, co naljeży 
przypisać w pierwszym rzędzie uwyda­
tniającej się coraz bardziej działalności 
radiowej stacji nadawczej w Warszawie. 

Uprzystępnia ona swym abonentom 13 
koncertów tygodniowo. Niewątpliwie Jest 
to — przy dzisiejszych środkach technicz 
nych — muzyka skażona, nie dająca je­
szcze możności doskonałego napawania 
się dźwiękami, jednak — jeżeli się we­
źmie pod uwagę cenę pojedynczego biletu 
na koncert I przeciwstawi jej — abona­
ment stacii nadawczej, wynoszący 3 zł. 
miesięcznie, zrozumiałe sie wyda, dlacze­
go znakomita większość przeciętnych 
amatorów muzyki woli wygodnie napa­
wać elo ta sztuka w domu... 

W Łodzi radio ytłe zaważyło jeszcze 
tak dalece na frekwencji koncertów, znać 
jest jeszcze zihyt mało u nas rozpowszech 
nlone. albo też — łodzianie sa o tyle wy­
bredni, że nie zadawalniają się namiast­
kom radiowej rcizgłcśnlcy. Ponieważ łe-
rtnak praca nad udoskonaleniem radia 
(zwłaszcza w stosunku do pośrednictwa 
dźwięków muzycznych) wre w całym 
świecie, współzawodnictwo techniki z 
..żywym" instrumentem jest groźnem 
cmen.- które niewątpliwie odbije się 1 na 
/<V7<{"ej' ki».'t<*rze muzycznej. 

SZKOŁY FILMOWANIA. 
Wobec powstających od czasu do cza 

su nrojektów powołania w Łodzi do życia 
Szkoły filmowania", p. ref. Mikictta za-

jrir, zgodnie z punktem widzenia Ministe-
rium. stanowisko negatywne. Szkoła tego 
rodzaju ma wprawdzie niewątpliwą rację 
hvtu. ale tylko wtedy, jeżeli jest oparta o 
autorytet opieki rządowej. Bowiem ze 
szkołami, nowstającemi z inicjatywy osób 
prywatnych, poczynione zostały, dotydi-
szps bardzo uicmne doświadczenia. 

W znakomite! większości wypadków 
c - r ^ m a n o ste, że szkoły te ood wzglę­
dem Per»agOfricznym absolutnie nie stoją 
na wysokości zadania, dbając więcej o roz 
wół... własne! kieszeni niż talentów ucz­
niowskich. W dodatku — niektóre „szko-
ł " " w kraju jak sie okazało, zajmowały 
sto sprawami nie maiącetni nic. ale 
to absolutnie nic wspólnego z dziesiątą 
muza, a jeszcze mniej z... moralnością. 

Dopiero niedawno zamknięto w War­

szawie aż dwie „szkoły" tego rodzaju za 
uprawianie nierządu... Takie okoliczności 
przyczyniły się już ostatecznie do tego, że 
żadne koncesje na szkoły filmowe udzie­
lane nie będą, natomiast jest w projekcie 
tworzenie tego rodzaju szkół pod egidą ml 
nisterjum. 

Jest nadzieja, że w tym projekcie Łódź 
nie będzie pominięta. Wiadomość tę przyj 
mie może z zachwytem niejeden łódzki 
młodzian, marzący o laurach Valentina. i 
niejedna łódzka panna, wzdychająca do 
słonecznego życia Holywood'u. 

(faun). 

Humor zagraniczny. 

Oficer : — Dlaczego krzyczałeś na konia? 
Szeregowiec : — Panie poruczniku, jest bardzo niespokojny... 
Of icer : — Nie wiesz, ośle, że nie wolno krzyczeć na konia 

oficerskiego? 

Rozpaczliwe czyny ludzi bez jutra. 
Wczorajsza niedziela w karetce Pogotowia. 

Łódź. 8.11. — Wczoraj późnym wieezo 
rem przechodnie usłyszeli słabe ieki doby 
wające się z bramy domu przy ul. Głów­
nej 50. Zaciekawieni weszli i uirzeli leżącą 
w głębi bramy jakąś niewiastę, która wijąc 
się w boleściach, darła na sobie odzież. 
Obok niej leżała mała flaszeczka z resztka 
mi brunatnego płynu. Była to 'jodyna. Nie 
znajoma zatem targnęła sie na żyoie. Za 
wezwany na miejsce lekarz pogotowia ra 
tunkowego. po przepłukaniu żołądka od­
wiózł desperatke do szpitala św. Józefa w 
stanie ciężkim. 

Nieznajoma okazała sie 254etoiia Julia 
Jonek. bez stałego miejsca zamieszkania 
Powodem rozpaczliwego kroku bezdomne' 
— brak środków do życia. 

, * * - * 
W mieszkaniu .własiiem przy ulicy 

Franciszkańskiej 73. targnęła sie na życic 
wypijając większą dozę .jodyny 194etnia 
Jadwiga Goździkowska. robotnica fabry­
czna. Lekarz pogotowia ratunkowego, po 

udzieleniu pomocy pozostawili ją na miej­
scu w stanie osłabionym. Przyczyny usiło 
wania samobójstwa nie ustalono. 

* * • 
17-lctnia Jadwiga Macioręwska. bezro 

bo'ftia. zamieszkała przy ulicy Aleksan­
drowskiej 43. wypiła w dniu wczorajszym 
w celu samobójczym nieznanei trucizny. 
Zawezwano do desperabki karetkę miej­
skiego pogotowia ratunkowego, którego le 
karz. po przepłukaniu żołądka pozostawił 
Maciejewską w stanie bardzo osłabionym 
w domu pod opieką rodziny. 

* . » * 

Również w dniu wczorajszym uległa 
otruciu 20-letnia Józefa Górska, zamiesz­
kała przy ul. 6-go Sierpnia 96. 

Nieszczęśliwa przez pomyłkę napiła się 
iakiejś trucizny. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych, po 
przepłukaniu żołądka, pozostawił ją 
miejscu w stanie zadawalniajacym. 

na 

Pierwsza jazda tramwajem 
dziewczynki z prowincji. 

Przy tomny pasażer u r a t o w a ł dziecko od śmierc i . 

W dniu wczorajszym poraź pierwszy 
jechała tramwajem 7-letnia Sala Baszłyk, 
mieszkanka Pińczowa; 

Matka nie uważała na żywą córeczkę 
i pozwoliła jej 

wyjść na przedni peron 
wagonu. 

Sala, dla której jazda tramwajem była 
nowością, z zaciekawieniem patrzyła na 
ulicę Piotrkowską i spacerujące po niej 
tłumy ludzi. W pewnej chwili dziewczyn­
ka wdrapała się na drzwiczki i wskutek 

drgnięcia wagonu straciwszy oparcie 
wypadła na ulicę 

i potoczyła się pod koła wagonu. Świad­
kowie tej sceny wydali 

okrzyk grozy, 
lecz w tejże chwili jeden z przytomniej-
szych podbiegł i nieszczęśliwą dziewczyn 
kę odciągnął 

z pod samych kół 
tramwaju. Baszlykównę, która odniosła 
ogólne potłuczenie odwieziono do Zbiorni 
Miejskiej w stanie osłabionym. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Dziecko przygniecie 
ne przez cyklistę. 

Trag iczne skutk i swawolnej 
j azdy . 

Hf. 269 

Ł . I 
Ładna gra o 

Przeciwstawić i co 
f*ra lepszych chęci do 
^Wczorajsze spotkań 

należy zaliczyć d 
j choć sam wynik bu 
'Wątpliwości i horosk 
" Kra była zajmująca 
Obydwa zespoły po; 

Jjtyjną, obmyślaną, osi 
^ w przebiegu. 

Problematyczn 
bezpieczeństwo w łasa 

polskich. 
N a p a d zbójeck i na 

d r o d z e . 
Z Kalisza donoszą nam: 

W dniu wczorajszym podwórze 
przy ul. Brzezińskiej 74/76 było wi< 
nią nieszczęśliwego wypadku zakon* Każdy zespół sfabs2 
negociezJocm okaleczeniem 4-letnicJ Janikiem silniejszym, 
Arndt, córki robotnicy tamże zamieś^ 
tej. Po obszernem podwórzu posesii jefl 
rowerem kilkunastoletni chłopiec. Ni 
strożny cyklista w pewnej chwili naje 
na przebiegającą Julie. Suknia łet dosfl 
się pomiędzy szprychy koła roweru, 
tek czego nieszczęśliwa dziewczyna 
ła się kilka kroków po 

kamieniach podwórza, 
a następnie została przygnieciona 
jeźdźca wraz z rowerem. 

A w/ JL • aa • t. , ni Najlepszą częścią g 
Arndtówna oprócz ciężkich obra» j | 0 w a przerwie pr 

ciała, uległa złamaniu prawej nogi. wynj£ j j a i c ' c . f c k t j 
Zawezwane na miarce wypadku $ fcza, że niektórzy gr; 

towie odwiozło Arndtównc do szpi* Więcej statystowali w 
Anny-Marji w stanie ciężkim. Liczono się ogólnie 

k wynik wypadł doi 
nawet niedostateczn 

zasługa Cybulskiej 
" owego, który prze 
j£* dla przeciwnika, 
Jhyolch kolegów ,wj 
jcznie. 

„Do zawodów tych Łl 
l e £ n e l E

l c r a

-
 C

y
| , a j S o b o c i 

i e s n e m a d z i e z w y k , y m 

Już od początku gr 
f

2

£waga czerwonych, 
W dniu wczorajszym około godzin! * J " '

e m

™ J
c d n a k * 

po południu na przechodzącego leśna di h

W K S . grający z wia 
gą pomiędzy wsiami linem a Stcnszo\V ?<>staje przez długi cz 
Wolfa Moszkowicza, zamieszkałego W '«asu do czasu tylko 
liszu przy ulicy Górnośląskiej 64, : m Wypad i dzięki ut 
napadło dwóch nieznanych osobnik' " l * 0 k o ń c z ^ s , « « ° , c m 

Uzbrojeni w ciężkie kije pobili Mo ^ , c » nieoczekiwany I 
kowicza, poczem zrabowali mu portf* ^ sukces wojsko 
większą sumą gotówki i zbiegli. " i ^ 0 " ^ 1 1 ' k t ó r z 

# * t i H »d i roncie Nawpół nieprzytomny u,,. . i i .. A d k

u ł u ż s z a operacja poc Moszkowicz po ucieczce napastnłkój y c h k o n s , k t c 

trudem dowlókł się do pobliskiego i" t ^ Langego. 
gdzie powiadomił posterunek policji 1 'Wynik IM uspakaja 
wiatowej. Za opryszkami wszczęto w fe 0 w ale nie na dłu 
szukiwania. . F Pognani wiatrem nier 

— — — psiego, który puszcza 
Lj^ra staje się coraz 
CZŻ obydwa^ zespoły s 
" \ Rrę w pełnem zrozi 

Atak ŁKS. jest ruchli 
i gdyby strzały 

Kolców znalazły wyk 
£!^. nie pomieściłaby 

Atak wojskowych nii 
f zwłaszcza skrzydła, 
piałby wielkiej wart 
•Dory jego — Gosław 

A w a n t u r a na w e s e l u . 
Z Lublina donoszą: 
Wczoraj o godzinie 5 po południu 

szkańcy wsi Międzylas. pow. BiclskJ 
w liczbie dziewięciu. 

napadli na dom Katarzyny Łobacz. z 
Timczuk. w którym odbywało sie 

Napastnicy wyłamali drzwi i ścianylj^anikarz wojskowy 

m^wIlą mniej pewny; 
łamali sprzęty domowe, potłukli naczvf*Q cznic w Cybulskiegi 
zniszczyli przygotowany m n i c ' J Pewny; 

•słeroryzowali gości weselnych, a Ba
:

^£
ł ,

'ik 2:2 
mu Zalewskiemu, mieszk. wsi Mof 
gm. Romanów zadali czterv ranv niC 
pieczne nożem. 

/Galewskiego w stanie groźnym odesjł 
do szpiitala. Sprawców napadu zatrzyma 

PTz\x:zyna napadu było przeiściie 
tarzyny Łobacz z prawosławia na fofl^ 
śclofa katolickiego. 

.zawody towarzyskie 
59j^ończą się niezbyt p 
H ^ . który wystąpił zt 
,^'karskiemi. Pierwsz; 
h..°ąh na. początku gry, 

t K. S. III -

Pożar zabudowań f o l U r W 
cznych 0.0,Franciszkan^ft

 > sic, Barkoci* 

Straty w y n o s z ą o k o ł o &0 
tysiący z łotych. 

Ze Lwowa donoszą: 
, Wczorajszei nocy w Czyszkach po^ 
Lwów, w 
zabudowaniach folwarcznych OO. Fr^ ^ 

szkanów. 
a dzierżawionych przez Wolfa Bach 

wywody rozegrane w 
f ^ w o kl . C. zakończ 
/ c'Cstwem junjorów Ł 

rywala z Piotrków. 
Zwycięskie punk 

Feja 3 i Radom 
fi? r y v 

cn Concn powstał z niewiadomej naTazie 'PirzyCi 
pożar, który wspomagany wiatrertK 
krótkim czasie objął cały szereg bU" 
ków i zniszczył ;e doszczętnie 

wraz z inwentarzem i zbloram'- I 
Pastwa płomieni padły również ^ 

do wania gospodarza Łakomskiego. fen'"V.cJoi; 
Ogólna szkoda, jak dotąd zdołano f . ^ " j u o n 

czvć. wyrosi 46,800 złotych. 
Policja powiatowa, podejrzęwaia? 

palenie, wdrożyła śledztwo. 

ncordja zakłada p: 

P O j 

Pogoń 

^^joiiująee te zawo 

JC *at£ 'atalną klęską gosr 
\ T U S Z Y

 f o s ta'tni zar 

*&z t ł w v k ° r z y s t u j e d^ 
Hank ego. 



JKr. m 

jrzygniecW 
i cyklistę. 

JLODZKIE ECHO WIECZORNE" — d«ła 8 listopada 1926 roku 

utki swawolne 
izdy. 

STR T . 

Pod znakiem piłki nożnej. 

Ł . K. S. — W. K. S. 4 : 3 (2 :3 ) . 
S f ^ / 7 T bvforz^adof. Ładna gra obydwóch zespołów. — Dwóch sędziów na jednych zawodach. 

H L ^ a z a y zespół słabszy grający z prze­
drukiem silniejszym, stara się mu god-

• wypadku 
eczeniem 4-letriiej \ 
liey tamże zamieszL P r z e c i W s t a w i ć i co najważniejsza na ndwórzii noscNi îFJNRA lepszych chęci do gry. 

Wczorajsze spotkanie Ł. K. S. — W. 
IS. należy zaliczyć do udanych o tyle, 
| choć sam wynik budzić mógłby pew 
'wątpliwości i horoskopy, to jednak sa 

a Jra była zajmująca 1 efektowna 
Obydwa zespoły pokazały grę kombi-

jjcyjna, obmyślaną, ostrą a jednak łago-

iletni chłopiec. N 
pewnej chwali najeq 
i!je. Suknia lei dosl 
:hv koła roweru. 
l iwa dziewczyna Ą 
po 
h podwórza, 
przygnieciona r*%ą w p r z c , ) i c K u . 

^ " H P H C M I o h r a * ł ! ! , a , I e p s z 4 c z e ś c i a - I S NS^IN^i T * 1 ' p o przerwie prowadzono już grę 
K n i k dla tego efekt był mniejszy, zwła 

i 
e ciężkim. 

two 
SKICH. 
icki na 
>dze. 
są nam: 
szym około godzi 
chodzącego leśną 
i linem a Stcnszo 
i, zamieszkałego W 
rnośląskiej 64, 
eznanych osobnik' 
żkie kije pobili NM 
rabowali mu portfó 
wki I zbiegli, 
cprzytomny 
eczce napastnlkó 
ę do pobliskiego 
posterunek policji 
rszkami wszczęto 

!ui«iscc wvnadku PjCza, że niektórzy gracze nieco spuchli 
idtówue_ do szpfljwięcej statystowali w grze niż grali. 

Liczono się ogólnie z wygraną ŁKS., 
w Wynik wypadł dość skromnie (4:3), 

t
illwet niedostatecznie, to niemała w 

zasługa Cybulskiego, bramkarza re-
owego, który przez zbytnią „uprzej-
f dla przeciwnika, postarał się wysi-
wolch kolegów .wynagradzać" skan-
Miie. 

_PO zawodów tych ŁKS. występuje bez 
n.^««lG I e r3. Cylla i Sobocińskiego. WKS. w 

J'Wadzie zwykłym. 
'uż od początku gry uwidacznia się 

fcewaga czerwonych, ładne posunięcia 
•u nie mają jednak wykończenia. 
WKS. grający z wiatrem i ze słońcem 

staje przez długi czas w defenzywic, 
fcasu do czasu tylko udaje się wojsko­
wi wypad i dzięki uprzejmości Cybul-
Ko kończy się golem. 

-Ten nieoczekiwany 1 zgoła nleprawdo-
"jobny sukces wojskowych nie depry-

czerwonych, którzy w dalszym cią-
*ł na froncie. 
Dłuższa operacja pod bramką wojsko-
"h kończy się punktem remisowym ze 
h: Langego, 

. ^yn ik 1:1 uspakaja nieco drużyny i 
?ków, ale nie na długo, gdyż wojsko-
.Pognani wiatrem niepokoją znowu Cy-
!*Wego, który puszcza piłkę pod sobą. 
.pra staje się coraz efektowniejszą, 

obydwa zespoły starają się prowa-
™ Krę w pełnem zrozumieniu. 

Atak ŁKS. jest ruchliwym, jak rzadko 
*uy i gdyby strzały poszczególnych 

FJjdców znalazły wykończenie, bramka 
Ł ^ . nie pomieściłaby wszystkich pi-

po południu "T • 

Teraz dla wszystkich staje się zrozu­
miałem, że walka prowadzona jest po (o, 
aby odbijać stracone punkty i walczyć o 
punkt zwycięski. 

Wiatr zapędza często piłkę na róg. z 
którego wojskowi ustępują, pod koniec 
pierwszej połowy, trzeci punkt. 

Po przerwie rozpoczyna się drugi sy­
stem gry,'ponieważ zawody prowadzi p. 
Fiedler, zastępując p. Marczewskiego, któ 
ry po doznanej kontuzji na Górnym blas­
ku nie czuł się na siłach do dalszej pracy. 

ŁKS. musiał wyrównać wynik do 3:3, 
co uskutecznił Śledź po rzucie z rogu. 

Ora staje się już więcej ociężała, po­
nieważ niektórzy gracze zbytnio wyczer­
pani nie mogą ze siebie wydobyć wyma­
ganego wysiłku. 

ŁKS. ma przewagę dalej, lecz wszyst­
kie zabiegi ataku likwiduje brawurowo, 
od początku gry Karaśiak. 

Decydujący punkt zwycięski jest dzie 
łem nurki i wynik 4:3 utrzymuje się już 
do końca. 

W ŁKS. wyróżnił się, zwłaszcza w 
pierwszej połowie, cały atak, któremu mu 
żna zarzucić tylko brak szybkiej decyzji 
do strzałów. 

Obrona bardzo twarda i odważna, w 
pomocy najlepszy Jasiński. 

U wojskowych na pierwsze miejsce 
wysunął się Karasiaky który uchronił swo 
ją drużynę od większej porażki. 

W ataku wybi jały się lotnością skrzy­
dła, a duszą ataku był jak zwykle środ­
kowy pomocnik Gosławski. 

Turyści — R.T.S. Widzew 2:2. 
Sukces robotniczej drużyny . 

na w e s e l u . 
M : 
nie 5 
ylas. pow. Bielski*! 
dziewięciu. i -

Atak wojskowych nie grzeszy lotnoś-
' zwłaszcza skrzydła, jednak nie przed 

Ćpałby wielkiej wartości bez głównej 
odbywało sie w*STS0RY j C K 0 ~ Gosławskiego. 

maji drzwi i ścianV-L"raitikarz wojskowych zapatrzył 
we. potłukli naczvf °cznic w Cybulskiego i staje się z 
vany 

z rąk, a 
załatwia Podlaski ustanawiając 

weselnych, a BaZĵik 2:2. 
ieszk. wsi Mo 
li cztero rany nid 

się 
każ 

Drużyna Widzewa niemal co niedzie­
lę gra i co niedzielę wywołuje jakąś sen­
sację. 

Nie rozchodzi się już b sensację, że Wi 
dzew jeżeli nie pokona kogoś to wycho­
dzi na remis, uderza tylko fakt, że zespół 
robotniczy okazuje się zespołem twar­
dym, bojowo usposobionym 1 coraz po­
ważniejszą przez to rolę zaczyna odgry­
wać na gruncie łódzkim. 

Niewiele brakowało, aby mistrz Ło­
dzi zeszedł pokonany i przekonał się sam 
naocznie, że takiego przeciwnika, jak W i ­
dzew lekceważyć nie można. 

Do wczorajszych zawodów Turyści 
wystąpili bez Marczewskiego I Kulawia­
ka, Widzew natomiast bez Jastrzębskie­
go. 

Rozpoczynają; Widzewiacy I już po 
kwadransie gry Piec pociesza swój ze­
spół pierwszym punktem. 

Widzew^ zachęcony powodzeniem, 
mknie żwawo do ataku, a dobrze dyspo­
nowany Śtcząlczyk powiększa wkrótce 
wynik do frO. 

Turyści widząc, iż zawody te mffgą się 
niepomyślnie dla nich skończyć starają 
się za wszelka, cenę poskromić przeciw­
nika, aby ODBIĆ utracone punkty. 

Nieporozumienie obrony Widzewa wy 
korzystujc Kubik Stefan uzyskując pierw­
szy punkt dla fioletowych. W krótkim cza 
sie udaje się wreszcie wyrównać, a wy­
nik 2:2 uspakaja ich nieco do dalszej pra­
cy. 

Choć Turyści stale są na froncie I u-
trzymują do samego końca zdecydowaną 
przewagę, to jednak, nie przeszkadza to 
widzewiakora zapuszczać się w stronę 
Lassa i niepokoić go. 

Centrę Strzelczyka nieumiejętnie chwy 

unie groźnym odesjj 
w napadu zatrzynT 
iu było przeiściej 
awosławia na łow 

Niespodz iank i dnia wczorajszego., 

Hakoah — Barkochba 1:1. 
IRH ? w ° d y towarzyskie powyższych dru 
j kończą się niezbyt pochlebnie dla Ha 

" JJTOI który wystąpił ze wszystkimi asa 
J^lkarskicmi. Pierwszy punkt uzyskuje 

LNU/AŃ FNLUDK&H l l a P«*«atku Kry. gdy Bar-Kocliba 
l u w a n i u i n » 'jaja się na boisku w ósemkę. Po skom 
RANCISZKDW ^ " ' i i i się, Barkochba ujmuje inicjały 

ZŁ2TYCH!ŁO S° Ł K - s - 1 , 1 Concordja (Piotrków) 7:0 (2:0). 
Protest p io t rkowian . 

wę w swoje ręce i wyrównawszy wynik 
stale zagraża Hakoahowi. Drużyna Hako 
ahu nie przedstawia już dziś wielkiego 
^naczenia tak że nie jest w stanie przeciw 
stawić się młodej 1 mało doświadczonej 
drużynie Barkochby. 

;zą: 
w Czyszkach P^Ł-

J łatwem 
rywala z Piotrkowa rozgromili zu-

^ .Zwyc ięsk i e punkty uzyskali: Mi 

Co riej narazić przyc^ 
lagany wSa'trenv. 
ł cały szereg MJ| 
oszczetnie 
arzem i zbiorami 
padły również 
Łakomskiego. • 

ak dotąd zdołano 
złotych 

edztwo. 

3, Feja 3 i Radomski z karnego 1. 
J icordja zakłada protest z powodu 

udziału Radomskiego i Sobocińskiego nie 
wiedząc widocznie iź gracze cl nie brali 
udziału w rozgrywkach mistrzowskich 
drużyn wyższych. Protest ten jest z gó­
ry skazany na odmowne załatwienie. 

Sędziował p. Bira. 

Pogoń —Warta 7:1 (2:1). 
Pogoń czwarty rok m i s t r z e m Polsk i . 

JKn!?9cio-nujące te 2awody rozegrane w 
a n ' u o mistrzostwo Polski zakończy 

fatalną klęską gospodarzy. 
ra. podejrzewaiactuję X«' szy i ostatni zarazem punkt uzy 

Warta z karnego, później dopiero 
wykor 

Hankego 
rzystuje dwa rzuty wolne 

Po przerwie kompletna przewaga Iwo 
wiaków, którzy w kolejnych odstępach 
uzyskują dalsze punkty przez Garbienia. 
Baczą i Kucf l« f *^ 

Zwycięstwem tern zapewniła sobie Po 
goń mistrzostwo "Polski poraź czwarty z 
rzędu. 

W y t r w a l i cykliści. 
Australijczyk Horder i Amerykanin 

Harry Horan — faworyci sześciodnio­
wego biegu w cyklodromie berlińskim, 
których żelazne i wytrenowane organi" 
zmy nie wykazały żadnego zmęczenia 
po wyczerpującej 144 godzinnej jeździe. 

ta Bałczewski i oddaje piłkę lekko Lasso-
wi, po pcwijym czasie takąż centrę prze­
puszcza cały atak widzewiaków zaprze­
paszczając najdogodniejszą sytuację. 

Ale i bramkarz Widzewa ma pole do 
popisu .wyłapując spokojnie niezliczone 
strzały fioletowych. 

Kilkakrotne zamieszanie pod bramką 
Widzewa kończy się dla nich pomyślnie. 

W tej fazie gry nadzwyczaj ofiarnie 
pracuje pomoc fioletowych i Kubik Al. na 
obronie. „Dziura" Kubika Al. kończy się 
omal nic tragicznie dla Turystów, w czem 
pomyślnie interwenjuje Lass. 

Im bliżej końca zawodów tern gra sta-
ie sie ehaoi\ eznie.isza a piłka stale glinie. 

Wysiłek Turystów staje się próżny, 
gdyż piłka nie może więcej trafić do 
bramki Widzewa, a «ędzla p. Rettiig koń­
czy wreszcie te dość ciekawe zawody 
przy wyniku pomyślnym dla Widzewa. 

Najwięcej emocji. dpstarczyła oczywi­
ście pierwsza połowa gry, kiedy Turyści 
musieli dołożyć wieje, wysiłku aby po­
wstrzymać apetyt widzewiaków. 

U Turystów na pierwsze miejsce wy­
sunęła się pomoc z pracowitym Wielisz-
kiem na czele oraz szczęśliwie grający w 
bramce Lass. 

Atak kombinował dobrze ale często za 
dużo 1 przytem miał utrudnioną akcję wo­
bec ofiarnie grających widzewiaków. 

W zespole Widzewa dobry był bram­
karz oraz lewy obrońca. Pomoc bardzo 
ofiarna, atak zaś* za często gubił piłki. 
Zawody prowadził p. Raertlg. 

Jedno trzeba zaznaczyć* że na efekt 
gry i pomyślny jej przebieg bardzo ujem­
nie wpływa zbyt wąskie boisko przy uli­
cy Wodnej, tak że np. przy usflnem atako 
waniu bramtó, atak nie ma miejsca na roz 
stawienie się i wszystko skupione jest 
pod bramką. 

S i a t k ó w k a . 

Team A —Team B 
15:3, 15:6 , 15:0 . 

Wyniki wczorajszego spotkania dwóch 
teamów, przed walną rozprawą z Warsza 
wą, najlepiej dowodzą źe do reprezentacji 
Łodzi zakwalifikował się bezapelacyjnie 
team A, górujący przez oałv czas spotka­
nia nad silnym teamem B. Zawody prowa 
dził prof. Robakowski. 

Szkoda tylko, iż nie wiadomem jest je 
szcze miejsce spotkania z reprezentacja 
Warszawy, gdzie nasza reprezentacja 
winna zapoznać się- z •warunkami tereno-
wemi. przed niedzielnym meczem z War 
szawą. 

W S B*N'IHW III WHPWIFO 
rozwi ja się coraz b a r d z i e j . 
(C-S). Łódź, która już orzed wojną u-

prawiała sport w „Ping-Ponga" czyli w 
tennis pokojowy, mimo, że nosiada dziś 
kilka doborowych sekcyj „Ping-Pongo-
wych" dotychczas n\c rozegrała ani jed­
nego spotkania międzyklubowcgo. a o mi­
strzostwie nawet nie myślano. W War­
szawie co innego: rok rocznie odbywają 
się tam zawody o mistrzostwo Warsza­
w y ; w roku. ubregłym mistrzostwo zdo­
był p. Goldstein, z Warszawianki. Obec­
nie już z dniem 16 b ; 'p i . rozpoczynają się 
rozgrywki o mistrzostwo 1926 roku i zgru 
powały już około 70 zawodników. 

I. F. C. — Wisła 6:3 (2:0). 
Druga p o r a ż k a mis t r za 

K r a k o w a . 
Wisła krakowska, chcąc powetować 

klęskę ostatnią od katowiczan 2 1 4, roze­
grała zawody rewanżowe, które zakoń­
czyły się dla niej fatalnie. 

Wisła do tego spotkania wystąpiła w 
pełnym składzie ze sprowadzonym Bakę 
rem z Poznania mimo to nie zdołała po­
wstrzymać żywiołowości katowiczan. 

CRACOVJA — HASMONEA 5:1 (1:1). 
Po przegraenj we Lwowie 3:5, zawi­

tała lwowska Hasmonea do Krakowa na 
zawody rewanżowe z Cracoyją, ulegając 
jej i tym razem w stosunku 1:5. 

WARSZAWIANKA—KORONA 3:1 (2:0) 
Zawody towarzyskie rozegrane w War 

szawie, między Warszawianką i słabą sto 
sunkowo Koroną, zakończyły się niewicl-

kiem zwycięstwem Warszawianki 3:1 
LEG.JA — POLONJA 4:2 (3:2). 

Znana ź pobytu w Łodzi Legła war­
szawska uporała się dość gładko z osła­
bionym zespołem Polonjl stołecznej i w 
której podobno wystąpiło tylko 10 gracz? 
rezerwowych. 

II 
T y d z i e ń Y . M. C. A. w Ł o d z i . 

Nieznana w Polsce przed kiJku laty Y. 
M. C. A., dzięki swemu wszechświatowe­
mu rozmachowi I wielkiej popularności, 
stała się dziś ważnym czynnikiem W życiu 
młodych ludzi i w rozwoju samego społe­
czeństwa. 

Praca prowadzona w Łodzi w 4 oddziel 
nych gmachach, ckupla 6 daiafów: nauko­
wy, na którym w bieżącym roku znajduje 
się około 350 słuchaczów, tow. społeczny 
gdzie skupia się całe życe rod^nne Y. M. 
C. A. dla chiłopców; wychowana fizyczne 
go, szkoły kierowców samochodowych ' 
administracyjny. 

W tym roku Y. M. C. A. przystępuje do 
budowy stałego obozu letniego w okoli­
cach Łodzi i nie wątpi, że cel fen znajdzie 
swó1 oddźwięk w społeczeństwie łódzkiem 
które nie poskąpi swej pomocy material­
nej w czasie ..Zbiórki Finansowe!", tirwa-
iącei od 8 — 13 listopada r. b. 

Pogotowie nie było 
wzywane. 

W numerze ..Łódzk. Echa Wlecz" >. 
dnia 21 październ. r. b. ukazała sie wzmian 
ka o rzekomem brutalnem potraktowaniu 
niejakiej p. Estery Dzigańskiej przez właś 
clciela domu nr. 9 przy ul. Zakatnei, p. Ig 
nacego Stawickiego. 

Otóż. jak się okazuje, p. Ignacy Stawic­
ki nie jest właścicielem wspomnianego do 
mu, a tylko zarządza prowadzeniem robót 
budowlanych na terenie tej posesji. P. Dzi-
gańska sprzedała zajmowane przez nia 
mieszkanie w starej oficynie, opłacając z 
góry komorne za pokój z kuchnia w nowo 
wznoszonej posesji. Nie mogąc doczekać 
sie wykończenia nowego mieszkania stale 
obijała się Po nieposiadafaced ieszcze scho 
dów budowli wbrew surowemu zakazowi 
p. Stawickiego. Na skutek wydanej przez 
p. Stawickiego dyspozycji, jeden z cieśli na 
kazał p. Dzigańskiej opuszczenie budowi;, 
spotkał sie jednak z 'Jej gwałtownym opo­
rem. Nie poniosła jednakże żadnego szwan 
ku. tak że Pogotowie Ratunkowe nie było 
wzywane.. 



.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — dni* a listopada 19Ł6 roku. 

DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 

grafiki, 

czytelnia 

audycje 

i ndiofoniczne. 

Miejski Klneraatoera! Oświatowv — 
„Polikuszka" 

Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 
..Apollo" Buster Keaton i 1.000,000 krów. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
„Caslno" — „Ojcowie i dzieci". 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — Tajemnica chińskiej dzielnicy 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
„Czary" — Apasz (noce paryskie) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 
„Dom I udowy" Gdy miłość kończy się 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 
„Luna" — ..Dzwony wieczorne". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
..Orand-Kłno". —Napoleon. 
„Nowości" „Hrabina popychadło". 
„Odeon" -Buster Keaton i 1.000,000 krów 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

..Reduta" — Taniec śród płomieni. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

..Resursa" — Nieszczęśliwe kobiety 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlocz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Dlaczego kocham Cię? 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 

Teatr Miejski — 
Teatr Popularny. — „Dwaj malcy". 

Początek o godz. 8.15. I 
- :o : 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Dzłś wieczorem przedstawienie dla zrzeszeń 
robotniczych po cenach najniższych od 40 do 80 
groszy. 

Dany będzie piękny, wz.rusza1a.cy melodramat 
Decourcella „Dwaj malcy", cieszący się co wie­
czór w Teatrze dużem powodzeniom. Poniedział­
kowe przedstawienia robotnicze w Teatrze Popu­
larnym posiadają juz tradycję. Umożliwiają ko­
rzystanie z rozrywki teatralnej jąknajszerszym 
sferom z pośród najbiedniejszych nawet. 

W środę po południu dla młodzieży szkól 
średnich „Dożywocie" Fredry w reżyserii Gwl-
dona Trzywdar-Rakowskiego z prelekcją prof. Z. 
Kosidowskiego. 

TEATR MIEJSKI. 
Jutro, wtorek, po raz ostatni „Kobieta, wino 

dancing" — Kicdrzyńskiego z Milą Kamińska. Ce­
ny popularne. 

W środę po raz przedostatni na przedstawie­
niu wieczorowem „Rewizor z Petersburga". 

W czwartek uroczyste przedstawienie dla 
uczczenia rocznicy odzyskania Niepodległości. Po 
raz 20-ty i ostatni w sezonie „Róża" — Żeromskie 

» 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa 400 mtr. — Komunikat go­

spodarczy; 17 Odczyt p. t. „Zaćmienia" 
wygłosi prof. Gabrjel Tołwiński (dział: 
Historja Wszechświatowa); 17.30 Kon­
cert popołudniowy. Wykonawcy: orkie­
stra P. R. prof. Jan Dworakowski (dyrek­
cja), p. Ada Horska (śpiew), Roman To-
tenherg (skrzypce) i prof. Ludwik Urstcin 
(akompaniament); 19 XXIV lekcja kursu 
elementarnego języka francuskiego. Lek­
tor prof. Lucien Roquigny; 19.330 Komu-
nikatt rolniczy; 19.45 Nad program „Roz­
maitości"; 19.55 Odczyt p. t. „Rzemiosło 
greckie" wygłosi prof. Lech Niemojewski 
(dział: „Historja sztuki"); 20.30 Koncert 
wieczorny. Wieczór operowy. Sygnał cza 
su. Informacje prasowe. 

Hiszpański pułkownik 
MACIA 

został zaaresztowany na francuskie 
granicy w chwili, gdy z oddziałefl 
200 dobrze uzbrojonych spiskowcowi 
zamierzał wkroczyć do hiszpańskiej 
Katalonji w celu dokonania tam z* 

machu stanu. 

Dziś! Dziś! [ O D E O N - A P O L L O j Po raz pierwszy w Łodzi! 
Najnowsza produkcja 1926 —27 r. z królem humoru p. t. 

Keaton i 1.000,000 krów 
Sensacyjno-awanturniczy obraz w 10 aktach. 

Nad Program: FARSA w dwóch aktach. UWAGA: Wyświetlają jednocześnie Kino-Teatry ODEON i APOLLO. 

Po raz pierwszy w Łodzi. 

Buster 
Dziś! [ C O R S O ] Dziś! 

Po raz pierwszy w Łodzi. Arcysensacja 

PEAR WHITE 
w sensacyjno-awanturniczym dramacie w 12 akt. P.Ł Tajemnica dii dzielnicy 

— — ii ii rmnrTirirnir T r r '01171-11 rr 1: H 

J Upiększajcie wasze pokoje!!! 
|j N a w y p l a t a ł F i r a n k i b ia łe , k o l o r o w e , 
III na metry i odpasowane okna. r o l e t ó w e , k a p y tiu­

lowe, pluszowe, gobelinowe. latynkowe i pikowe. 
Purpur materacowe, przełcieradłowe. Rocznikowe. 
Obrusy. D y w a n y na ścianę i koto łóżek. Chodniki. 
Por t j e ry . Ko łd ry w a t o w e . Podpinki. W y ż y ­
m a c z k i najlepsze) amerykańskiej konstrukcji. Wszy­
stko najlepsze) jakości. Na najdogodniefszych warun­
kach w najtańszych cenach. Na w y p l a t a ł Poleca: 

L E O N R U B A S Z K I N 
K i l i ń s k i e g o 44 , m . 10 t e l . 9 8 - 4 8 . Jjj Kii 

choroby skórne 
i w e n e r y c z n e 

od g. 5—7 
w niedz. od 10—12. 

n l . A n d r z e j a 3. 
d j , 11 — 12 i od 
4—5 w lecznicy 

Zachodn ia 27. 

wewnętrzne, 
spec. płuc i serca 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Cegle ln luna 47 . 

T e l . 26-02 
Od 2—4. 

LECZNICA 
Lekarzy specjal istów 

przy u l . Zachodn ie j 2 7 
róg Konstantynowsk ie j 

Teł, 16-44 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjal-

< ności lekarze: 
Choroby oczu godz 
9Va—10'/2 rano 

T- U f f a I nKATilU" w V P u s z c z a w najem w 
" ||aVivI%rl I U l i swych skanalizowanych 

domach przy ul. Keniga róg Rzgowskiej (Lokatorska) przy 
przystanku K. E. Ł. (linje tramwajowe 4 i 11) 60 mieszkań 
złożonych z 2-ch pokoi i kuchni z wszelkiemi wygo­

dami (gaz, elektryczność, woda, zlewy i klozety). 
Mieszkania oddaje się od dn. 1/VII. 1927 r. 

Zg łoszen ia p rzy jmu je od dnia 2 l istopada r. b. 

T- U # f l I nKATflB" w godzinach od 8 - 3 
w w U l l « i W l i n I W BA po pol. w swem biurze 

przy ul. Andrzeja Nś 11, gdzie udziela szczegółowych infor­
macji. 

Mieszkania będą wynajmowane 
według kolejności zapisów. — 

Dr. me* 

(LIM 
lekarz Szp 

Łazarza. 
Specjalnie en 
skórne, wencł 

i moczopłcl 
Ulica Zamefll 

(Rozwadowski] 
Przyjmuje od 
z rana i od 
wiecz. W ni*1 

od 10 do 12 

v i 

Dr . m e l 

iew 
Dr. 
Dr. Jastrzębi 
Dr. Kalisz 
Dr. Trawinsk! 
Dr. Kolodzhi 
Dr lu lon 
Dr. Reiterowski 

. X > I L K 

P̂REZERWATYWA 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk . 
OLLAjest udowodniono n a j - [)f DObfOWOlSnl 
starszą p r z o d u j ą c ą marką _ _ .. , . 
ś w i a t o w ą udowodnione naj- |J[ gfQIIIKOWSKI 

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

INSTYYUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg ie ln iana Nr . 6 m. 3. 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Kosmetyka i maski. 

Przyj m. od 10—8 w., panowie od 2—4. 

Choroby oczu godz. 
91/*— iWi r 3—4 codz. 
Choroby chirur­
g iczne godz. lVt—3 
Choroby chirur­
g iczne godz. 41 •'»—5'i 
Choroby w e w n ę ­
t r z n e godz. ll'/2— l 1 I 
Choroby w e w n ę ­
t r z n e godz Z^2—41'i 
Choroby płuc 

godz. 1—2 
Chor. skór . i wener . 

godz. 11-12 i 4-5 p, p. 
Choroby uszu, 

gardła 1 nosa 
godz. 10-1 l i '/23-Va4pp. 
Choroby dz iec i 

godz 1—2 
A k u s z e r j a i chor. 
k o b i e c e g. 11—12 r. 
Choroby kob iece 

godz. 12—1 
C h o r o b y kob iece 

godz. 5—6 
Choroby kob iece 

godz. 3—4 
Gabinet dentystyczny lek-dent. Goebla 

b, asystenta kliniki stomatologicznej czyn­
ny godz 10—12 i 2—4 pp-

Wszelkie badania i analizy lekarskie 
Elektryzacja. Masaż Zastrzykiwania 
Prześwietlanie i leczenie prom. Roentgena. 
Lampa kwarcowa. Operacie i opatrunki. 
Pokoje dla chorych. Gabinet kosmetyczny-

Dr. 
Sienkiewicz* 

Choroby 

Zielona 6. 
Choroby skórne I 

I weneryczne. 
3rzyjmuje od 8 do 
9.30, 12-2 I od 7-8 

Choroby skórne 
weneryczne. 

1—2 i 4 - 7 
S ienk iewicza 52 

róg Nawrot 
w g . 1—2 1 4 - 6 

C n y lecznic. 

Dr. Knichowiecfci 

Dr. Jasiński 
Dr. Kon Mób 
Dr. Schwanke 

L E C Z N I C A 
d!a przychodzących chorych. 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentgenowski 
(Djagnustyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e ! 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze­

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmnją lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. JUSTMAN 
Dr M. KANTOR 
Dr PAPIERNY 
Dr. RAKOWSKI 
Dr. ROZENCWAJG 
Dr. RÓŻANER 
Dr. WAJNBERG 
Dr. STUPĘL 

Lekarz dentysta GRODZIENCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Szkolna 12. 
Choroby. skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

Wó*ki dziecin­
ne, łóżka meta­
lowe materace 
do meblowych 
łóżek, „Patent* 
Na|dogodniej i 

najtaniel 
„Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 
73 w Podwórzu 

Do akt. nr. 12* 
i inne 

p. a . a . eb: 
były dyrektor polsk 

:i, który niedav 
ił w waszyngt 

piskiego nadany mu 
eczypospolitej złoty 
bitną pracą społeczi 

Krwawy I 
na we: 

Śmier te lny cic 
(Od własnego koi 

i Warszawa, 9 listop; 
N r t w f c t * Pod Warszawa p 

i...7„r um» i dziewcząt miejscowy 
lampa kw» £ r g , . ^ Q i c d y n s k i . 

Przyjmuje od' młodej jakąś Ob 
9 po po» u d ' p r z y s z ł y jej szwagii 

.--^k wraz z przyjaciółir 
1 "WiskicKo. 

Widząc to jego kole; 
OGŁOSZEl^jewski wetknął mu 

Komornik l iński we własnej ob: 
Sądzie OkrętfaWertelny cios w szyj 
w Łodzi s. i niebawem i 

Sprawcę śmierci ar 

DR. MED. 

OT. med. L P. 
Południowa 23 

Specjalista 
Cegie ln iana 43, chorób s k 6 r-
— t e l . 41-32. 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od?—l") 
przed południem i 
od 5—8 po pol. 

n y c h, w e n e ­
rycznych i mo-
czoplc iowych. 
Leczenie światłem 
'Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 

KOWSKI, za« 
kały w Łodzi 
ul. Traugutta! 
na zasadzie . 
Ust. Post. CT1 
głasza, że 
15 listopad* 
r. od godz. 1' 
w Łodzi przY. 
Targowej pódl 
odbędzie się 
daż z P r z c l a f y l 
blicznego ruc^l 
ci nale'żącVc'| 
Edmunda P ' 
składających 
4-ch koni, 
wozów i uPr*S 
szacowanych! 
mę zł. 1.080* 
Łódź, d.«/Xli 
Komornik 
S. ZAJKO^ 

i 
Cena p renumera ty : 

W Łodzi miesięcznie 
Dla robotników . 
Na prowincji . 
Zagranicą 

i Ceny ogłoszeń: 
zł. .2.60 i, Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamiwy (strona 4 łamy) 

Za tekstem . . . 2 3 . . . . . . 4 . 
Nekrologi. . • • 2 5 . . . _ - . 4 . 

Ze z b i o r ó w Miejsl 

_ 2.20 
.. 3.20 
.. 6.00 

„ŁMzI. Echo Wlecz." i „Kurier Łódzki" \i 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Komunikaty . . . 25 „ . . 
Zwyczajne . . . 6 ., . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz 

- 10 . 
najnmejsr* ogłoszeń?;*. 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyclr./niczego' „iiurjei- Łódzki" 
Wyd. Jaa Stypułkowski, ^ Zawadzka TM^ L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożel. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. J 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ' 

administracja nis odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych f"j 

cja nie zwraca. J 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada:. 

Władysław LUMOwskL 
Ewang. kościół ś 

http://wz.rusza1a.cy

